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CENY OGŁOSZEŃ. 


Przed tekstem Ł j l-ma strona 40 grz, 
A w. mm l tm, atr, 6 łam, w tekśch 
© gr. nekroloogi 2% gr. swyca. ib gr, 
strona 16 łamów, drobne 12 gr, sa wy- 
wa, dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr. dla 


,« b a bot 1 uł. Ogłoszenia dwukolorowe 
map | ERD RSE RERZE 
cje jakas 1oSjefyzą, 60 gr. mies lub 7 st kuka Ogłoszenia adwokatów ryczaltem 35 st- 
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mdleją z upału — Turcję dotknęła klęska 
straszliwego gradu i zamieci śnieżnych. 


Nieprawne ściąganie pieniędzy z obywateli. 


„MEKSYK, 4. 7-— Dwa samoloty wojs |niczego, który pilotował jeden z aparatów 


wyścigu 
imimy só- 
nej długa 
rawdziwe 
wichrów, 
| łodzi żą 


wiatrów 
pewien 
by na 

u dò Ber- 


rözpoczç- 
jakie kie 


==  Łajścia antyżydowskie w 


Owe prowadzące loty ćwieczebne nad miej | poniósł śmierć na miejscu. Trzej inni lotni 


HELSINGFORS, 4. 7. — „Tymczasowe 
Wymiki wyborów do parlamentu fińskiego 
są fastępujące: socjaliści 83 
kali 5), agrarjusze 54 mandaty (zy- 
skali 1), Szwedzi 22 mandaty (zyskali 1), 
«Wiserwatyści 19 (zyskali 2), stronnictwo 


ludowo-patfrjotyczne 13 (stracili 2 
powcy 8 (stracili 3), 
mandaty |li 1), Drobni rolnicy, którzy w wyboraca 


Scówością Contreras w okolicach stolicy |cy są ciężko ranni. Aparaty uległy zupeł- 
zderzyły się we mgle i spadły na ziemię 
Pułkownik Castrejen dowódca 1 pułku lot 


zwyciestwo socja 


W wyborach do parlamentu fińskiego, 


nemu- zniszczeniu. 


), poste 


ludowcy 1 -(straci- 


1033 roku uzyskali 3 mandaty, obecnie nie 
będą dysponować żadnym. 


— A 


Tunisie 


Kilka osób rannych, EEE 


i, PARY rA 4. 
Tunisie, doszło. tam do manifestacji anty 
dowskiej, Żandarm, który, aresztował 
diego uczęstników. maniti 
tony przez tlum,. który pragnął zwolnić 
aesztowanego, dał kilka. strzałów rewol- 
Wirowych, zabijając. jednego z tubylców 
Ma wieść o tym w ypadku ludność muzuł 
ańska zac zęła grabić sklepy żydowskie 
które po pewnym 


tacji, oto- 


wezwano wojsko, 


BIAŁYSTOK, 4. 7. — W dniu wczo- 
fajszym nastąpiło w Białymstoku sensacyj 
NĘ aresztowanie znanych na tamtejszych 
terenie osobistości. 

Aresztowani zostali: Jan $obótko, urzę 


dnik 2 Urzędu Skarbowego w Białymstą- 


ku Bierlacki b. sckwestator tegóż Urzędu 


17..Jak donoszą z Gafsa w czasie przywróciło spokój, W czasie star 


cia z wojskiem kiłka osób odniosło rany. 


Po serji tropikalnych upałów w okręgach 
Sahar i Warnakeuj padał przez dłuższy 
czas śnieg, pokrywając ziemię warstwą 
15 cm. grubości. W wielu prowincjach 
grad zniszczył zupełnie zbiory, 


Nowy wice-kamerlengo 


Kościoła Rzymskiego, 
Miasto Watykańskie 4. 7. - 
przyjął ostatnio na specjalnej andjencji no 
womianowanego wicekamerjengo św. Ko- 
ścioła Rzymskiego, arcybiskupa tytujarne 
go Serre w Macedonii ks. Frediano Gianni 
ni, który na ręce Papieża złożył konsty- 
tucją przepisaną przysiegę, otrzymując ja 
ko symbol swego nowego stanowiska 
laskę kamerlenga. Po audjencji papieskiej 
która odbyła się w małej sali tronow ej, kar 
dynał Pacelli dokonał w Sali Paramentów 
wprowadzenia nowego dostojnika w jego 


funkcje. 


Ojciec św 


po EO 


Wydalenie 8-miu nauczycieli żydowskich 


EE za akcję protestacyjną. 


BIAŁYSTOK, 4. 1 W. związku z pro 
testacyjnym strajkiem lJudhości żydowskiej 


Aresztowanie urzędników skarbowych i kupców 
W ZA KRADZIEŻ AKT I ŁAP 


OWKI. EB 


mysłowców, b. prezes ŻKS ostatnio właś 
ciciel biura podań, Grochowski, sekretarz 
Związku Kupców: oraz dwaj znani kupcy 
skórzani Aron Kamieniec i Szmul Chaj- 
kowski. 

Aresztowania te pozostają *w=związki 
z wykradzeniem akt zajętych przez  lzbę 


> 


po uchwaleniu przez Sejm zniesienia ubo- 
ju rytualnego doszło do swoim czasie W 
Białymstoku -do niewłaściwego wystąpie- 
ma kierowników szkół żydowskich którzy 
w akcję strajkową wciągnęli również mło- 
dzież szkolną. 

Niezgodny z przepisami -szkolnictwa 
postępek kierownik. szkół spotkał się z nia 
ganaą władz szkolnych konsekwencją cze 
go jest że Kuratorjum Okręgu Szkolnego w 
Brześciu n-B. nie zatwierdziło na następny 
rok szkojny 8 kierowników prywatnych 
szkół żydowskich. w Białymstoku, 


|| 


Znowu wybuchł str 


E w paryskich magazynach mód, ME 


MOSKWA, 4. 7. — „Prawda“ donosi 
z Charkowa, że mieszkańcy domów spół- 
dzielczych, oprócz czynszu płacą szereg 
„dobrowolnych podatków, które idą nie- 
wiadomo na co. W Charkowie około. 100 
spółdzielni mieszkaniowych ściąga bezpra 
wnie ów „dobrowolny“ podatek z lokato- 
rów. Dotychczas ściągnięto około 200% ty 
sięcy rb, a związek spółdzielni mieszkanio 
wych zamierza ściągnąć jeszcze-w tym ro- 
ku półtora miljona rubli. 

Charkowska rada  „Ossoawiachimu” 
chcąc powiększyć swe dochody, otrzyma- 
ła pozwolenie na opodatkowanie. psów. 
Członkowie „Ossoawiachimu'* mają  pła- 
cić 2 proc. od miesięcznego uposażenia a 
inni mieszkańcy — 3 proc. Wprawdzie o- 
kręgowy wydział finansowy skasował ten 
podatek, jecz zebrane nieprawnie: fundusze 
nie zostały zwrócone, a winni nie zostali 
pociągnięci do odpowiedzialności Tego 
rodzaju nieprawne ściąganie pieniędzy Z 
obywateli, jak zaznacza korespondent pra 
ktykowane jest nietylko w Charkowie ale 
w szeregu innych okręgów i rejonów. 


ŻLE Z KOLEJAMI. 

MOSKWA, 4.7. Organ komisarjatu lu 
dowego komunikacji „Gudok“ podkreśla 
że remont torów kolejowych jest niedosta 
teczny zarówno ilościowo, jak i jakościo- 
wo. W tym roku ma być przeprowadzony 
remont 32 tysięcy km. czyli jedna trzecia 
linij kolejowych związku. Do dnia 20 


PARYŻ 4,7. W szeregu znanych mā- 
gazynów mód w Paryżu wybuchł strajk 


czerwca roczny plan remontu wvkonany 
został w 17 procentach, remont kapitalny 
wykonany 'został w 9 procentach a średni 
lub mały w 18 procentach. Na kolei kur- 
skiej z 500 km. odremontowano tylko 59 
km. Na wschodnio - uralskiej linji nie 
odrementowano ani jednego kilometra to 
r. Taki sam stan rzeczy istnieje na linji 
kolei donieckiej, stalinowskiej i im. Kaga 
nowicza. Dziennik zarzuca naczelnikom 
kolei tolerowanie tendencyj antymechani- 
zacyjnych. 
„l ZE SZKOŁAMI. 

MOSKWA, 4.7 Według doniesień ofi 
cjalnych, budowa szkół wiejskich w So 
wietach ma przebieg niepomyślny. W 
tym roku w RSRR. miano ukończyć budo 
wę 2230 szkół wiejskich, z czego na 1 
czerwca ukończono budowę 34 szkół. 
Stan budownictwa szkół wiejskich przed= 
stawia się bardzo źle i bez czynnego u- 
działu sowieckich i partyjnych organiza- 
cyj wykonanie planu będzie niemożliwe. 


iB. minister Jaszczołł 


ma odejść do Warszawy ? 

WARSZAWA, 4. 7. — W sierach po= 
informowanych stolicy krążą pogłoski że 
| mianowany niedawno pisarzem  hipotecz= 
nym w Łodzi b. minister Jaszczołt ma w 
krótkim czasie być przeniesiony do War- 
szawy na stanowisko pisarza hipoteczne- 
go. 


po zakończeniu strajku w Opera Coflique 
i ewakuacji przez strajkujących gmać) 


pracowników na tle zatargu między dyrek | teafralnego, dziś wybuchł konflikt w tea- ' 
cją o stosowanie zbiorowych umów pracy. | trzę Alhambra. Pozatem w wielkiej rafine- 
|Liczba strajkujących na terenie stolicy | rji cukru mieszczącej się w Paryżu miały 
| 


Henryk Zebin, b. dyrektor Związku Prze- 
Mamamoo 0 e TZ 


Skarbową u Kamieńca i usiłowaniem prze 
kupienia urzędników skarbowych, 


| 
Cieżki stan ofiary bratobójczego strzału. 


wzrosła o 1400 osób. do 7940. Strajk objął | miejsce incydenty na tle strajku między ro 
Molineux: 


Fotograf Lux zmań. 


GENEWA 4.7 — Czechosłowacki re- 
porter-fotograf Stefan Lux, który w dniu 
Węzorajszym dokonał zamachu samobój- 
czego zmarł, y lA 

Pe n . - 

Zatarg w miejskim 
zakładzie kąpielowym 

„ŁÓDŹ, 4. 7, — W II. Miejskim Zakła- 
zie Kąapislowym przy. ul. Mielczarskiego 


Winowajca zbiegł w niewiadomym 


ŁÓDŹ 4 lipca. Wczoraj popołudniu, 
jak już o tem doniosły dzienniki poranne 
w domu przy ulicy Sierakowskiego 36 zo 
stał postrzelony dwukrotnie w skroń i le 
we udo 21-letni Ryszard Gicel, zamiesz- 
kaly w tymże domu. Rannego, którego po 
strzelił brat jego, przewieziono na kura- 
cję do szpitala, Jak się dowiadujemy w 
ostatniej chwili, stan Gicla jest w dal- 


kierunku. 


szym ciągu groźny. Ranny dotąd nie od- 
zyskał przytomności. 
- Gicel postrzelony został jak się oka- 
zuje przez brata swego, który zbiegł wW 
niewiadomym kierunku. 

Przyczyną krwawego zajścia pomię- 
dzy braćmi mają być rzekomo porachunki 
na tle majątkowem. 


lznane magazyny jak: Lanvin, 


| „Au bon marche“, 


O ile chodzi o sytuację w teatrach, to 


botnikami. a przedstawicielami dyrekcji _i 
wyższego personelu technicznego. 


Brat zakochał się we własnej siostrze 


Niezwykły wypadek w żydowskiej rodzinie. 


ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE, 4. 7. — 
Żydzi w Zagłębiu Dąbrowskiem poru- 
szeni są niezwykłą historją -miłosną mło- 


życia małżeńskiego rozeszli się. Dwoje ma 
lyca dzieci rozdzielono w ten sposób, że 
córka pozostała przy matce, natomiast syn 


wy NL 20 J 
mre 0. ralig, na PATERET EAT © h ra k dego żyda, Zurycha Zajdiera, który zako- przy ojcu. Rozw ódka wyjechała Z Warsza 
zierżawiony taż re Towi ieru Runi Í eszcze je en © m SC a ze chał się we własnej siostrze. F rzeżycia |wy na prowincję i z tą chwilą wszelki ślad 
4 żem ża o; WIRZĘCA bę pi > x młodego żyda są naprawdę tak niezwykłe, |po niej zaginął. 
2“ Ptas że on przemie na siebie zatrudnie- zlikwidowany przez wia dze że mogłyby służyć jako temat*do napisa- Abram Zajdler pozostał w Warszawie, 
| 


już był 


+ połowy pracowników. 

pny, nieważ ta część pracowników otrzy- 

Św mniejsze wynagrodzenie. przy więk- 
| ilości 


ŁÓDŹ 4 lipca Prowadząc w dalszym 
ciągu akcję tępienia nierządu Ww Łodzi, 
władze bezpieczeństwa zlikwidowały w 


Sura Świder poza prowadzeniem do- 
|mu schadzek nakłaniała nieletnie dzie- 
wczęta do nierządu oraz czerpała z tego 


nia scenarjusza filmowego. 
Ociec młodego Zajdlera, Abram, który 
pochodzi z Zagłębia, gdzie ma krewnych, 


gdzie zająl się wychowaniem syna i inte= 
resami. Pędził on cichy, spokojny tryb ży” 
icia i, mimo licznych ofert małżeńskich, am 


` j= hie godzin pracy, przeto pracowni- Ad Ape HAK RUA 4 Khaa olat KARA © adal awol 
budyn: ba wystąpili Z ppsa wyrównania im| dniu wczorajszym jeszcze jeden zakonspi | procederu zyski. D- przed KICZEM taty f alk: ah oo o izy „mpk c lą 
'zietemi Płac oraz 8-godzinnego dnia pracy. -owany dom schadzek. Mieścił się on w Wesoły dom został zlikwidowany zaś | Warszawy 1 tam Się osiedli. Poznał on re łęk zw drwi an F TN 
'ziętemi Z BOCZNEJ p! r : row any ( m : > u? k Cain D : ~ MEg vkrótce nie aka Sure Bunsbaum z którą Tak minęło 30 lat. I ewnego dnia Zu- 
alarg chwilowo ma przebieg zupełnie] mieszkaniu niejakiej Sury Świder przy ul] właścicielka jego osadzona w więzieniu |WĘTO Ce NIgjata oriy ac plec „|rych Zaidler wrócił do domu niezwykle 
lk: a spokojny aj 9 ) lo dyspozycji władz sądowych. ożenił się. Po kilku latach wspólnego po- ys e KAN OS UNEN AT ea pay ; 
nisko i ny, Dolnej 23. EP NZ ) podniecony, zwierzając się ojcu, że jest za 
PORA ia S kochany 
Stawu. 7 i ma zamiar ożenić się. 
ŁĘSZCZA N E G u G p R Z, E D L È G A N A R O D O w Prosił pizytem, ażeby ojciec udał się z nim 
lą od - Az do narzeczonej i był obecny przy oświade 
nową”, czynach. Można sobie wyobrazić zdumie- 
j jest nie i przerażenie starego żyda, gdy w mat 
ce ukocnanej jego syna poznał swoją daw 
? eiga JĄ uą Żonę. 
AAAA ARREA Okazało się, że syn jego zakochał się 
jeszcze we własnej siostrze, która wyrosła na 
a po- przystcjaą kobietę, wyglądem swym. zWwra 
cając powszechną uwagę. Staremu żydowł 
| zwró- nie pozostało nic innego, jak wyznać 
u do przed synem prawdę, Tak też zrobił. 
aliy u- W ciągu kilku najbliższych dni stary 
niej w Abram Zajdler ożenił się po raz drugi ze 
iałopo- swą dawna żoną, która przechodziła różne 
ypUsz- | koleje losu i ostatnio znajdowała się W 
mo-to- nędzy. 
afi być | Zurych Zajdler nie mogąc znieść dozna- 
st wła- cego zawodu i zamieszkać ze swą siostrą 
życiu, pod jednym dachem, wyjechał, nikogo © 
płonął tem nie uprzedzając. Gdzie się znajduje, 
skiego niewiadomo. : 
WO U= Rodzina, obawiając się o jego życie 
ełnym czyni gorączkowe poszukiwania, 
nie za- 
m) Dolar 5.26 
A la I. Negus mówi... Il, „a Liga Narodów przystuchuje się. Kurs oficjalny: Bank Polski kupował 
TZ Jak wiadtimo negus wygłosił przemówienie na Zgreznadzeniu Ligi Narodów w obronie niezawisłości Abisyaji, które wy wołało żywy protest ze strony obecnych dolary po 5.26.5,- funty angielskie po 


| wskl. 


dzieraikarzy włoskich. 


26.43, dolar złoty 8.91.4. 
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la i wypadki. Mord seksualny w Toruniu 
— Premjer Składkowski | YA Trup kobiety na poligonie. e | 


E ZNIWĄ.Z 


w towarzy- 
rolnictwa i reform rol- 


m 
— 


stwie p. ministra 


er i ZA ł A sk "NOTA nych Poniatowskiego oraz wojewody TORUN, 4. 7. — Na poligonie podzórisć z który zostawał bliżėzyā 
SIERADZ, 4.7. é informacji sfer I zanowiac się dobrze, zarówno dla ży- | Toota = ; Ri. Ag RU! 7. Na poligonie podg górzu, z torym pozostawała w iżSZ) 
bież m zapowiadają się w yjątkowo pszenicy i owsa uzależnione są od dal- ivet l * R" owak S J letniej Stanisławy Różyckiej, zam. W oko- wała się, jak się zdaje, na schadżkę, i praw 
wczesniej w porównaniu z ubiegłym ro- szych opadów, choć susza nie będzie mia iat pierwsze EEA zlustrowano pach lubickich 7 Toruniu. ą "ZA dopodobnie „W dródze zostala napadnięla 
SIEM z: t ła zbyt wielkiego wpływu na całokształt pow. rudecki Okazało się że tło strajku Jak o adje SANO. OA tia go Coroana gwaltu, zbrodniarz 13 zan 
Juz oecnie żyto na gruntach lżej- a przyczynić się MOŻE jedynie w. minima! jest wyłącznie konanie iż użycie Bra zwłok, Różycka zamordowana RA p” as Zwłoki znaleziono O godz. 20-6) 
szyth (plaszczystych) tudzież wysoko |nych rozmiarach do zmniejszenia zbio- WEW e »olicie był ik ona w obronie |PTZEZ uduszenie rękoma. Zachodzi prawdo W sprawie tego tajemniczego mordek 
położonych zżółkło. rów. y ax przez po RL Mid NE AE oy ODTONIE | podobieństwo mordu seksualnego. stwa, policja wdrożyła energiczne śledź 
Zbiory żyta na gruntach lżejszych roz W związku z zapowiedzią dobrych W ne EE PA GEM p Ag Zamordowana miała znajomego w Pod|two. 
yzk PEE eS EEA kg AE aie p : 2 SKU w pow. przeworskim w majątku Krze- 
poczną się w przyszłym tygodniu. zbiorów ceny żyta zniżkują, 


WARSZAWA, 4.7. W okolicach pod- 
warszawskich zasłynął przed kilku laty 
„cudowny lekarz tybetański" pe- 
wie csobnik, który na drzwiach swego 
mieszkania wywiesił tabliczkę z napisem: 
„Dr. $tanisław Zakrzewski”. Osobnik ten 


IKO 


otworzył w Wawrze lecznicę, w której 
przyjmował chorych. Rzekomy dr. Zakrze 
wski opowiadał o sobie, że był nadwor- 


nym lekarzem cara Mikołaja II, lecz 
ustnął go Rasputin, 

któremu on się naraził. Po ucieczce z Ro- 

jji udał się do Tybetu, gdzie na „Górze 

Irędowatych'* poznał tajniki cudownego 

leczenia ziołami. 

Naiwnych było bardzo dużo. Szarla- 
lan pobierał honórarja, dochodzące do 
kilku tysięcy złotych. W jednym wypad- 
ku pobrał nawet za leczenie około 

dziesięć tysiący złotych. 

Gdy zaś zgłaszali się pacjenci nieza- 
możni, oszust kazał im składać podania 
do Tybetu o zastosowanie ulgi. Pobierał 
wówczas dziesięć złotych rzekomo „na 


zół zbiory w słomie jak i ziarnie 


zdemaskowany lekarz t 


Lr. Stanisław Zakrzewski — S$zl 


szowicach należącym do Krakowskiej Aka 
ZEE TZ ) ] 
x ty 


demji Umiejętności stwierdzono, że po- 


ŻYCIE PABJANIC. 


Nowe kredyty na roboty publiczne: 


Liczba sezonowców zostanie powiększona. 


Wiceprezydent 


e 
€ 


czątkowo tło strajku było ekonomiczne a 
następnie przybrało charakter polityczny. 
Użycie broni również okazało się koniecz- 

ama Peltman. 

; i ; tur. ; 5 

iący na najrozmaitsze dolegliwości cc i Mr mi Szczerkowski 

P © iie e dolegliwości, Jako Po stwierdzeniu tych faktów na miejscu $ ZCZEDKOWSKI 

agentka werbującą mu klientów, występo- i j 


ne, bowiem tłum zaatakował policję, chcąc 
odbić aresztowanych podżegaczy do awan | 
odał do wiadomośc a posiedzenię Ra- 
ż oraz po odbyciu konferencji w starostwie podał do wiadon aE posiedzenit Ra 
wała jego nieślubna żona, która podawa ę Pabjanicom przyznane 
ła się za 


do rozporządzalnych dawniej funduszów. 
Między innemi przewiduje się brukowanić 


dalszych ulic w mieście, które do tej pos 


- ; dy Miejskiej, że 
w Rzeszowie z wojewodami lwowskim Be | 4) Ez 7 


„Cudowni :CZONA cjentke”"" 004 | Tnoia_| zostały nowe kredyty dodatkow e, którejry nigdy jeszcze nie były bri (owane. N 
Cudownie uleczoną pacjentkę liną-Prażmowskim i krakowskim  Gnoiń- TEY OWI yy. = d ko ve kti ejry migay jeszcze nie | ył) ruko ne. Na 
Opowiadała ona cuda o „tybetańskim je- skim remier Składkowski z mini- | 204 być użyte na dalsze prowadzenie ro | marginesie brukowania ulic należy zazna 
karzu” stwarzając A AP sa, [SR premjer Ski rej 4 . bót publicznych i zatrudnianie bezrobo- | czyć rzecz charakterystyczna. Oto np: 
zając o nim poprostu egen- |strem Poniatowskim powrócili do War- i $ PAK : IE - 
dy. y + : = y tnych, Suma przeznaczona dla Pabjanic | brukuje się wszystkie ulice wokół ulicy 
) Szawy. jest dość wysoka, c z i | Tkackiej, zaś tę ulic staw | i 
: f ` ) i y à 3 oka o pozwoli Zarzador KaCKie|, zaś tę | OZOSIE S 
W międzyczasie oszust, dorobiwszy się Premjer bawił również w majątku kopa na konna se, i rob t rk dów sa ład Ce prosi 
iel re} fani > semi Í A TESA | m - ROZ : a aqq | PHASIA TIE £ „"uowanie 1000; dc U- UMYJ OPIAKAANYI stanie, Lze O na= 
cze pieniędzy, przeniósł sie do Mię |Ostrów Tuligłowski, I tutaj początkowo znej pory jesiennej, W związku z tem przy |leży tłumaczyć trudno dociec Kilka już 
APAY ey re 7y i ~ S R eÉ MY 4 êK { ic >. Aiii Eg : ; NALE ż fal eka PaT 
że zyna, gdzie powiększył swoją lJeczni tłem ekscesów były w arunki ekonomiczne jętych zostanie do pracy nowych 100 ro- |lat temu projektowano wybrukowanie uli 
cę. Wreszcie osobą „cudow nego lekarza" Kiedy jednak tłum zaczął niszczyć zabudo 4 : j iej | f 


; a ; botników przeważnie kobiety, 
wania folwarkowe policja rozpoczęła inter wadzą samodzielne gospod 


wencję, stęsując początkowo środki bez | wę 
użycia broni, kiedy jednak to nie pomogło 
zmuszona była dać salwę do nacierających 
w wyniku czego padli zabici i ranni. 

— Wczoraj rozpoczął się w Warszawie 
pod przewodnictwem wicepremjera Kwiat 


|cy Tkackiej na odcinku od 
arstwą domo- | Łaskiej do Moniuszki, 
Oprócz tego Zarząd Miejs'' wyje- |rok za rokiem, 


władz zwierzchnich powiększenie jce leżące w. 


- : które pro- 
zainteresowała się policja i wtedy okaza- 

ło się, że rzekomy dr Zakrzewski nazywa 
się naprawdę poprostu Sziama Peltman. 
Peltman był z zawodu masażystą i fryzje- 
rem. 

Aferzystę pociągnięto do odpowiedzial 
ności karnej Na rozprawie pacjenci opo 
wiadali, że „Tybetańczyk" w czasie kura 
cji „zaklinał” pacjentów, mówiąc: „Pan 
musi być zdrów. Niech pan robi wszystko 
aby nie być chory..." 


głównej ulicy 
tymczasem mijā 
brukuje się wszystkie ulie 
pobliżu, a ul, Tkackiej nadal 
uje. Jest to dość dziwne, tem 


dnał u 
liczby dni pracy w tygodniu z 3 na 4, ale |się nie bruk 


w odniesieniu do tych robotników, któ- | bardziej, że wybrukowano już wiele ulic, 
rzy obarczeni są dużemi rodzi, z 


yami, z których niektóre posiadają małą liczbę 

Przyznanie nowej Sumy pieniężnej | mieszkańców i w klasyfikacji ogólnej po 
kowskiego oraz przy współudziale wice- | stwarza konieczność opracowania now ego jtrzeby winny znależć się na dalszem miej 
ministrów T. Grodyńskiego, T. Lechnickie | dodatkow ego planu robót publicznych ęscu. Ulica Tkacka jest gęsto zamieszka: 
go i F. świtalskiego zjazd dyrektorów izb | bowiem obecny lan przystosowany był | na i dla dobra jej mieszkańców winna 
skarbowych, dyrektorów dyrekcyj ceł oraz 


być wybrukowana. 


koszta korespondencji" j po miesiącu o- 
świądczał, że „Tybet przyznał pacjento 
wi ulgę“, 


Lokator 
Kronika pogołowi 


ŁÓDŹ, 4 lipca. Dziś w godzinach por 
nych w fabryce przy ul. Kopernika robo- 
tnik Janaszkiewicz (Zakątna 72) uderzył 
się głową w rurę i doznał poważnej rany. 
—W nocy właściciel nieruchomości 
przy ul. 11 Listopada 130, Stujkowski zo- 
at pobity w sieni przez lokatora domu. 
mteja prowadzi dochodzenie. 
— W piekarni Hermansa (11 Listopa- 
da 17) Antoni Jóźwik doznał skaleczenia 
jęki przy pracy. Maszyna urwała mu palec 
— W nocy przy zbiegu ulic 6 Sierpnia 
i Zakątnej Antoni Szymczak lat 32 zam. 
przy ul. 6 Sierpnia 96 został zaczepiony 


Inspektor samorządowy Ig 


wyciągnął 2 dopii letniczkę 


SIERADZ, 4. 7. — Inspektor samorzą 
dowy wydziału powiatow ego w Sieradzu 

Fijochowski płynął kajakiem po rzece 
Warcie. W pewnej chwili usłyszał jak ktoś 
krzyknął: „ratunku siostra się topi“. P. Fi- 
lochowski natychmiast pośpieszył na miej 
sce i skoczywszy do wody i wydobył z głę 
biny dziewczynę lat około 17-18 którą po 
dłuższem stosowaniu sztucznego oddycha 
nia przywrócono do życia. 
Nazwiska nieznajomej nie udało się u- 
stalić, podobno pochodzi z pobliskich 
letnisk. 


an- 


Doktór L. BERMAN 


POWROCIŁ 
Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i reksuninych 


Cegielniana 15. 
telefon 149-07 


od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. | świętą od 1—9, 


Dr med. TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych. 
ZAWADZKA 6, telefon 234-12 
Przyjmuje o48—11r. —4 i od 6—8 w 
w niedziele 1 święta od 8—1 w południe 


Lecznica „OMEGA” 
Główna 9, telefon 142-42. 


Przyj mują lekarze wa wszystkich specjalnościach 
Gabinet Dentystyczny 
Analizy lekarskie, zastrzyki wie 
lampa kwarcowa, djatermją i t. 
PORADA 3 zi 


Dr. med. P, BRAUN 
ul. Piotrkowska 81, tel. 100-57 


Spec. chor. skórnych, wenerycznych 
i wekaualnych 


przyjmuje od 8—1 i od 4—8 w. 


—— 


Dr. med. 


dward REICHER 


ppecialista chorób skórnych, wene- 
rycznych i seksoalnych 
połuaniowa 28, tel. 201-93 
przyjmuje ad 5—]] rano I od 5—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 8—1 popok 


Do oszusta zgłaszali się chorzy, cier- 


pobił gospodarza. 
a ratunkowego, kradzieży i pożarów 


Sąd skazał oszusta na trzy lata więzie 
nia, poza tem ma on jeszcze w śledztwie 
dwie sprawy o spowodówanie śmierci pa 
|cjentki. 


|przez pijaków i dotkliwie pobity, 

— Stefan Filipowicz, zamieszkały przy 
ul. Źródłowej 6 stojąc przed domem napa- 
dnięty został przez nieznanych osobników, 
którzy zadali mu nożami kilka ciosów. Na 
padnięty odniósł poważne rany głowy. 


REESE A CESE LGZYTZTICZYZ ZAJ AEP 


z rewolweru ojca. 


Kurnacki Józef lat 6, we wsi Redecz 
Wielki, gm. Piaski bawiąc się pistoletem 
swego ojca posiadanym nielegalnie, spo- 
wodował wystrzał raniąc się w brzuch, 
wskutek czego poniósł śmierć na miejscu. 


DESZCZE, 


Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 4. 7. — W dniu dzisiejszym o 
godz. 9-ej rano temperatura wynosiła w 
Łodzi, w centrum miasta 18 stopni powy- 
żej zera. (Najniższa temperatura w nocy 
19 stopni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 749 milimetrów. Tendencja baro 
metryczaa — wzrost ciśnienia. 

Wiatry północno-wschodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego zwiększenie 
opadów deszczowych. 


NAN 


Dr. med. 


M TAUBENHAUS 
AKUSZER - GINEKOLOG 


przyjmuje od 8—9 r, į 4—8 w. 
Zgierska 11, Tel. 246-09 


Dr. med. 


M. RUNDSZTAJN 


akuszerja choroby kobiece 
PUMORSKA 7, tel. 127-84 


'rzyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 


Dr. med. 


Z. PINCZEWSKA 


horoby kobiece 
Gdańska 28. Telefon 108-01 


Wznowi przyjęcia 15 lipca 
w godz. 4-6-ej. 


Dr med. 


WOŁKOWYSKI 


Spec chor. wenerycznych, seksualoych 
i moczopłciowych. 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmujo od godz. 85—12, od 4—9 w. aisdzielc 
1 święta od godz. 5—1. 


Dr. |. NADEL 
AKUSZER - GINEKOLOG 


ul. Andrzeja 4, telet. 228-92 
przyjmuje od 2—5 po poł. i od 6—7,30 w, 


i-bolni chłopiec zastrzelił si 


naczelników urzędów celnych. 


— Uchylenie sankcyj będzie postano- 
wione przez Ligę Narodów przed dn. 10 li 
przez 
Włochy nie będzie rozpatrywana na obec 


pca. Zaś sprawa uznania anekcji 


nej sesji. 
— Czechosłowacki fotograf 
Luz, który usiłował popełnić 


je. Lux popełnił samobójstwo z 


tacją. Lux jest żydem czechosłowackim 


rze zrezygnowali z dokonania operacji. 


— Do obozu odosobnienia w Berezie 
arszawy wy- 
i w liczbie 13 


zostali wysłani wczoraj z W 
bitni działacze komunistyczn 


osób. Są to wszystko żydzi 


W “sferach sądowych mówi się o ustąpie- 
4 zmiany per 
sonalne w rządzie: | tak sen. Kawecki ma 


że w najbliższym czasie zajd 


objąć Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
niu prokuratora Millera, który doniedawna 


Wsferach sądowych mówi się o ustąpie- 


pełnił odpowiedzialne stanowisko w Min. 
Sprawiedliwości. 

— Minister skarbu wydał w dniu 2 li- 
pca rb okólnik w sprawie godzin urzędo 
wania i traktowania interesantów. 

Okólnik ten reguluje sprawę sposobu 
urzędowania; punktualności w urzędowa- 


miu i terminowe załatwianie wszystkich 
spraw. 
— W czasie wycieczki chóu bapty- 


stów z Łodzi do Świnar pod Płockiem zda 
rzył się tragiczny wypadek. Dwaj uczestni 
cy wycieczki 40-|etni Adolf Radecki (Urzę 
dnicza 21) i 26-letni Ryszard Koprowski 
(Piekarska 9) udali się na Wisłę by się 
wykąpać. Radecki począł tonąć, a gdy Ko 
prowski podążył mu na pomoc chwycił go 
i obaj utonęli. Rybacy wydobyli zimne już 
zwłoki obu łodzian. 


Dr. med, NITECKI 


powrócił 
choroby skórne. weneryczne 
i moczopłciowe: 
NAWROT 32. front. | piętro — Te! 213-18 
przyjmuje od 8—9.30 r. i od 5.30—9 w 


w niedziele | święta od 9 do 12 w poł 


Dr. 


med. Łwcja Makowęr 


choroby skórne i weneryczne 
(Kobiety i dzieci) 
OWRÓCIŁA 


Wólczańska 117, tel. 149-39 


przyjmuje od 8 — i | od I5 =— a WIECZOPON a W 
w niedziele | święta ód 6 m—1 w poł. 


Dr. med. 


H KLACZKOWA 
położnictwo i choroby kobiece 
Potrkowska 99, 


tel, 213- 66, 
przyjm. codz, od 10—12 : od 5—8 po poi 


w Bac a A 2 zd 
Dr. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i seksualnych 


przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA 9, 
front i piętro, tel. 262-98, 


od 8-1 p p. od 5 — 9 więcz., w ajedziele | święta 
ód 3 — 1230 po poł. 


DR, MED. 
NIEWIAŻSKI 


Spec. chor. wenerycznych, skógaych i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano : od 5—9 wiecz 
w miedz, ı święta f 9—12 pp. 


j 


4 


prasowy |a kiedy 
samobójstwo |-p 
na Zgromadzeniu Ligi Narodów jeszcze ży 
premedy 


„|cie uwięzionemu labrykantowi udało 
Stan samobójcy jest beznadziejny. Leka- 


— W tkalni Sz. L. 
ska 25) powstał zata 
robotnikom należności za urlopy. W wy- 
niku konferencyj ustalono, że należności te 
zostaną wypłacone ratami. W środę robot 
nicy zażądali wypłacenia całej należności 
im odmówiono zapowiedzieli oku 
ację biura fabryki oraz zatrzymali p. Ce- 
|derbauma juniora, którego nie wypuścili 
od środy południa do piątku rano, Wresz- 


Cedeęrbauma (Suwal 


| 


<io 
uciec, Robotnicy w dalszym ciągu okupują 
fabrykę, ` 

— Minister poczt i telegralów wydał 
zarządzenie o wznowieniu pieniężnego ru 
gnu pocztowego pomiędzy Polską a W, M. 

idańskiem. Na podstawie Umtówy zawar- 
tej.przez Polskę z Gdańskiem, cofnięto za 
kaz wysyłania przesyłek pocztowych 
pobraniem z polskiego urzędu poczłow ego 
Gdańsk do Polski. 

— W Wejmarze rozpoczęły się uroczy 
stości związane z 10-cioleciem partji naro 
dowo-socjalistycznej w Niemczech. W uro 
czystościach bierze udział kanclerz Hitler. 

— Wczoraj do Warszawy przybył ma 
haradża Dharampur Shree Wiliavadecji. 
Maharadża podróżuje incognito bez świty. 
Towarzyszy mu tylko sekretarz osobisty 
p. Nanavati, oraz przyboczny lekarz, Mā- 


Zza 


: - | 
haradża zamieszkał w hotelu Europejskim. | 
— W czwartek o godz. 23.55 nastąpi- | 


ło na stacji Bronów pod Ostrowem. 
szlaku Poznań — Ostrów zderzenie 
pociągów towarowych. Pusty 
łrowy wskutek przejechania 
semaforu wjazdowego 


na 
dwóch 


i : i 
wjechał z całą siłą 


na tylne wagony pociągu towarowego 
przepełnionego węglem. 
Parowóz pociągu pustego został u- 


szkodzony, a 3 wag 
Konduktor bagaż 
brążeń. 


ony z węglem rozbite. 
owy doznał ogólnych o-| 


Dr. med. 


GUSTAW KOHN 


Specjalista akuszer - ginekolog 
diatermja 


ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03, 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 


Dr. med, 


PAULINA LEWI 

Gdańska 117, telefon 221-61 
chor. kobiece i położnictwo 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz. 


Dr. med. 


H ROZANER 


Spejalista chorób wenstrycznych;, skór. 
nych i seksualnych. 


Narutowicza 9, fr. II piętro 
tel. 128.98 przyjmuje od 9—1 i od 5—3 wiecz 


DR. MED, 


H LUBICZ 


Choroby skórne, weneryczne ł motzopłci» wa 
CŁUILLNIANA /. TEL 141-3% 


Przyjmuje od godz, 8—10, 12—2 | 5—$3 wiecz 
W miadsiale I twiera od © do 1! rano. 


Dr HELLER 


Spec. chorób wererycznych moczopłciowych 
i skórnych. 


TRAUGUTTA 8. Tel. 179-59 
Przyjmuje od 8—11 į od 4—8 wiecz. 
W niedz, į święta 10—12, pp, 


rg na tle wypłacania 


J. SOŁOWI 


spec. chor, wensrycznych i skórnych , 


ul, Piotrkowska 99, 


To samo tyczy się ul. Pomorskiej, któ 
ra również graniczy z ul. Łaską, Dotyche 
czasowy argument, że miasto nie posiada 
funduszów przestał być aktualny w związ 
ku z przyznaniem nowych sum na te cele. 


POLEWANIE ULIC I CHODNIKÓW. 

W okresie lata czynna jest coróćznie 
miejska polewaczka, która polewa główne 
ulice miasta. Przed istnieniem polewaczki 
właściciele domów obowiązani byli do 
polewania swego skrawka ulicy oraz cho 
dników. Obecnie przez wzgląd na pole- 
waczkę miejską, o obowiązku tym ogól- 
nie zapomniano. Tymczasem jedna pole- 
waczka miejska nie jest w możności ob- 
służyć całego miasta | na bocznych uli- 
cach oraz chodnikach ktirz unosi się w 
powietrzu całemi tumanami+ Cierpi ^na 
tem zdrowotność publiczna, to też” stan 
należałoby zmienić. 

Na onegdajszem posiedzeniu 
Miejskiej rozpatrywano tę sprawę i pole- 
cono Zarządowi Miejskiemu wydanie roz 
porządzenia, aby polewaczka polewała 
również i chodniki nietylko ulice, oraz 
aby skłonić właścicieli nieruchomości na 
wszystkich ulicach bocznych do polewa- 
nia przyległych ulic i chodników, 


NAE EETA PRZY Ee rry rrer 


Lwonienie prezydenia Kalisza, 


KALISZ, 4. 7 — P. wojewoda łódzki 


Rady 


pociąg towa |podpisał pismo, zwalniające z zajmowane 
zamkniętego |go stanowiska tymczasow 


ego prezydenta 
m. Kalisza, p. Sulistrowskiego. 

Przeciwko prezydentowi Sulistrowskie 
mu prowadzone jest jak wiadomo od dłuż 
szego czasu dochodzenie dyscyplinarne za 
przekroczenie uprawnień służbowych, 
wskutek których Kalisz poniósł pewne 
straty materjalne. 


W 


DR MFD 1 


M. JAKOBSON 


Choroby chirurgiczne 
(spec. chirurgja kostna) 
powrócił 


Dra STERI INGA 22 tel. 174-42 


TTT 


Lecznica prywatna 
D.ra Z, RAKOWSKIEGO 


dla chorych na uszy, nos, gardło i płuca 
przyjmuje chorych przychodzących j stałych, 


Przy lecznicy czynny jest Osbinel Roeotgen, 
do wszelkich przeświellań | zdjęć. 


Piotrkowska 67. Tel. 127-81 
od 9—=Ż | 5>—8, 


Doktór 


EJCZYK 


— Tel. 144-92, 
od 2—3, 5—9 wiecz. 
w niedzielę od 9—11 rano 


LECZNICĄ 


CHORÓB OCZU 


ze stałemi łóżkami 
DOKTORA 


DONCHINA 


ul Piotrkowska Nr. 90, 
tel, 221-72. 


*rzyjmuje się chorych. wymagających przeby» 
sania w ieczoicy ioperacje etc.) 8 yte przy- 
chodzących 9 — | | od 4 — 7 pół. 


— 
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miu Tajemniczy posąg ze szmaragdów. 


JAD BIAŁEJ KOBRY. 


WYPRAWA ANGLIKA DO ZAGADKOWEJ $WIĄTYNI 
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Ankor w czerwcu. 

W tych dniach przybył do francuskich 
Indochin pewien człowiek z Londynu, któ- 
ty chce zmontowai wyprawę, jedną z naj- 
bardziej awanturniczych w historji. Anglik 
ten, ukrywający swoje nazwisko i działają 
cy z ramienia rządu francuskiego zamierza 
szukać „szmaragdowego Buddy z Anko- 
ru. już przed nim podobną wyprawę 
przedsięwzięło 34 badaczy i 

zapłaciło za nią życiem. 
Szmaragdowy Budda z Ankoru, dzieło 


Sztuki dawnych Khmerów, ma być, zda- 
Mem chińskich podróżnych, trzykroć tak 


Wysoki jak człowiek średniego wzrostu. 

Osąg nie jest wykuty z jednego kamienia 
cz składa się z wielkiej ilości średnich ka 
Mieni, artystycznie złączonych. Wartość 
tego posągu jest oczywiście bezcenna. 

W roku 1907 widział ten tajemniczy po 
sag ze szmaragdów pewien angielski ba=| 
dacz jako jedyny Europejczyk. W jednej] 

wież ruiny w Bayon, dawnego klasz- 
tory buddyjskiego w Ankorze, odkrył on 
tajemniczą kryptę, do której wszedł jako 
Pierwszy biały człowiek, Już w drodze wi 
dzial blaski zielonego Buddy, zanim je- 
szczę zobaczył posąg, który stał ukryty za 
Mirem. Po drodze znalazł 

wielki puhar z kryształu, 

Wypełniony po brzegi rubinami. Włożył 
© niego rękę—i spadło nań przekleństwo 
tddy. Z puharu wystawiła głowę biała 
kobrą olbrzymiej wielkości, Przerażony 

fglik rzucił się do ucieczki i przebiegł o- 
0k posągu ze szmaragdów. Nazajutrz ra- 
"o znaleziono go umierającego z rozmiaż- 
żonemi członkami, w studni głębokości 
0 metrów, w pobliżu ruiny. W lewej rę- 
Ce trzymał kurczowo kilka rubinów, wiel- 
kości gołębich jaj. Pokazują je jeszcze dzi 
Siaj w Ankorze na dowód prawdy tej stra- 
sznej przygody. 

Jak opowiadają chińscy historycy, An- 
kor był stolicą państwa Knmerów, którzy 
byli w XII stuleciu założycielami dzisiej- 
szej Kambodży. Z niewiadomych dotąd po 
wodów opuścili potem stolicę i złożyli się 
W ofierze puszczy leśnej, która szybko do- 
konała szczeńia. Dopiero przed 
40 laty odkryto znów Ankor, który spał 
głębokim snem przez tyle wieków w lesie. 
Francuscy badacze potrzebowali 20 lat, 
ażeby 

odgrzebać zapomniane miasto. 
tedy wystrzeliły znów w niebo niezliczo 


dzieła zni 


MARJA ŻUROWSKA 
i 


T” 


ne wieże Buddy i 800 posągów Buddy za 
Częło znów  roztaczać swój tajemniczy 
uśjniecii. 

Wspomniany badacz -angielski zmarł w 
tragiczny sposób w r. 1907, Wkrótce po- 
tem drugi badacz angielski, który w tych 
dniach przybył do Indochin, ruszył w dro- 
ge do Bayon i wrócił jako jedyny zdrów 
do Europy. Wszyscy inni badacze, którzy 
chcieli szukać skarbu w świątyniach, umar 
li na malarję, tyfus, udar słoneczny i inn 
skutki morderczego klimatu, Francuski 
rząd Kolonjalny zamykał już dwukrotnic 
jayon, ażeby zapobiec odkryciu skarbu 
przez Gudzozicinców. 

Anglik, który udaje się obecnie z pô- 
lecenia rządu francuskiego na poszukiwa- 
nie tajemniczego posągu, 

jest pełen dobrej nadziei. 
Przypuszczą on, że w któremś miejscu 
dniej wieży znajduje się ruchoma plyta ka 
mienna, która zamyka wejście do krypty, 
ukrywającej posąg Buddy. Płytę tę, która 
w ciągu wieków uległa wpływom atmosfe 


o 


ri 


| 
| 
| 


|| 
| Dzieci na ulicy małego miasta prowincji 
| strofalnem obeswaniem chmury, Starsze 

swych młodszych 
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>"alnego, które nawiedzione zostało kata- 


PPP ZEPPNTZTEU 


DOKTORA DANCOURS 
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znalazi istotnie w r. 1933 i udał 
się drogą, którą mu płyta otworzyła. Naj 
końcu tej drogi natknął się tylko na dwa| 
kamienne dzbany. 

Pewien bramin, towarzyszący Angliko | 
wi, radził mu ustawić dzbany w słońcu. | 
Anglik uczynił tak i czekał, co nastąpi. Już 
po kilku minutach uniosła się z dzbanów 
biała piana, która wydzieliła 

bardzo przyjemny zapach. 
Wtedy powiedział bramin: „Dzbany za- 
wierały maść z trucizny kobry, którą wcie 
ra się w małych ilościach w skórę, ażeby! 
zabezpieczyć się przeciw wszelkim choro-| 
bom Trucizną kobry jest silniejsza od bk w czasie wiełkicii ćwiczeń strzeleckich 
rcyli. T się, że żaden człowiek | qdąć silny deszcz. Spiecjalne okrycie umo 


Syndykat robotników przemysłu włó- 
kienniczego w Anglji zebrał interesujące 
dane o wpływie pyłu bawełnianego na 
zdrowie robotników. Według przeprowa- 
dzonej ankiety 20 proc. robotników, za- 
trudnionych w przędzalniach bawełny cier- 
pi nac horoby narządów oddechowych, wy 
wołane działaniem pyłu. Najbardziej nara- 
żeni są robotnicy zatrudnieni przy t. zw. 


iycznym, 


em tłumaczy 
nie widział jeszcze chorej kobry“. 
Oba dzbany należały do bramińskiego 


wziąć 
małą czarkę z maścią do Anglji 


zpieczeństwo 


maść i 
ciało 


lekarze ielscy badali 
stwierdzili, że chroni ona istotnie 


ludzkie przed wszelkiemi chorobami. 


ang 


1 

„Oba który pozwolił badaczowi 
i | 

EE 


Prasa angielska donosi o niezwykłych 
objawach choroby mózgowej, której ule- 
gła pewna kobieta w Kolumbji Brytyj- 
skiej.’ W 

Mieszkanka miasta Victoria, Ms. R. Wa 
kolin ziewa nieustannie od trzech miesięcy 
Chora nie może ani jeść, ani spać, ani na- 
wet mówić. Co kilka sekund następuje 
|nerwowy skurcz mięśni, wywołujący zie- 
wanie 

Lekarze stają bezradni wobec tego zja- 
wiska, dotychczas w historji medycyny 
niespotykanego. Wszystkie stosowane 

| środki 
okazały się daremne. 
Chorą trzeba sztucznie odżywiać, 
Najciekawszem w całej historji jest to, 
że bezpośrednią przyczyną dziwnej choro 
by pani Wakolin stał się „świetny ka- 


dzieci zmuszone są przenieść na batkach 
towarzyszy zabawy. 


patent. Garaż jest tu pod bokiem, tak że 
samochód będzie na kaźde zawołanie. 
Śliczny, wygodny samochód stał się 
wkrótce własnością Orwiczów. Umożliwia- 
ło to popołudniowe w ycieczki w okolice 
Paryża. Rozpoczynała się wczesna wiosna: 
pod wpływem cieplejszego tchnienia ziele- 
niała trawa, nabrzmiewały pączki na drze- 
wach, młode listki okrywały | już krzaki. 


| Claude Redieu nie mógł się.dość — nadzi- 
wić...w nim samtym również dokonała się 
akaś zmiana; przekonał się, że młoda pani 
ie zdradza żadnych chęci wtrącania się w 
jieswoje rzeczy, natomiast obdarza go do- 
rym tytoniem do fajeczki i nieraz częstuje 
deliszkiem polskiej wódki, która bardzo 
iu smakuje. Zawsze znajdzie jakieś miłe 
lówko, wesoły żart, wypowiedziany z u- 


20 proc. robotników chorych... 


$wietny dowcip 


BEM unieszczęśliwił kobiete. 


Cwiczenia w strzelaniu podczas deszczu, 


gułków angielskich pod Bisley zaczął (pd 
źżliwiło przeprowadzenie strzelań ło końce 


pyłu bawełnianego. 
SZREB 


| zgrzeblarkach. 

Syndykat robotników zwrócił się w 
maju r. b. do Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych z projektem ubezpieczenia 70= 
botników narażonych na szkodliwe działd= 
nie pyłu bawełnianego, jako choroby zawo 
dowej. W tym celu zostanie powołana £ 
ramienia Ministerstwa specjalna komisja 
która zbada powyższe zagadnienie. 


meža 


wał“, opowiedziany jej przed 90 dniami 
przez męża. Pani Wakolin, opanowana pa- 
roksyzmem śmiechu, doznała na tem tle 
zaburzeń netwowych, które wywołują U 
niej ziewanie, dochodzące niekiedy do 30 
razy na minutę. j 

Po kilku dniach dziwnej choroby, W 
czasie której p. Wakolin ani jeść ani spać 
nie mogła, poddano ją specjalnej kuragi 
w szpitalu. Stosowane przez lekarzy środ 
ki tlenowe, zastrzyki, naświetlania jtp. mie 
odniosły narazie skutku. Środki nasenńe 
wywoływały u chorej wrażenie, że jest p 
grzebana żywcem, 

Od kilku dni stan chorej pop 
nieco. Zdarza się obecnie, że ziewanie zjd= 
wia się raz na pół godziny. Największe Š% 
kojenie przynoszą chorej gorące napoje; 
zwłaszcza mleko, czekolada lub herbata. 


rawit sie 
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Jednak żadna maska nie ukrywała tej 
biednej, zwiędłej twarzy, na której widok 
serce wezbrałoby litością, gdyby nie wy= 
zywający wyraz ognistych oczu; spojrze- 
nie, wymowniejsze od słów, zakazywało Ii 
tości, wdzierało się w głąb duszy, aby 
spalić choćby cień tąkiego uczucia. 

Dumny doktór Dancours nie chciał być 
przedmiotem litości. Pani Pola rozumiała 


mowane RAGE ROW 3 PA mechem. Świergot ptaków brzmiał wesołą zapowie- | to dobrze i litość kry 2 
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od dłuż gata, À | nicznego parku. Iśniły promienną smugą jnie słowa o sobie, nie wspominał nawet 
miątki!— Dnie i noce, spędzone w jakin — To się jeszcze sczasem okaże słoneczną, przedzierającą się przez olbrzy |nikogo z dawnych znajomych, nie wymie= 


arne za 
owych, 
pewne 


Takiego właśnie uczucia doznawała pa- 
M Pola, gdy stanęła w obliczu nowego ży- 
tia | nowych obowiązków. Wstępując w 
Związki małżeńskie, wiedziała, że skoń- 
Czył się okres zupełnej swobody, której u- 
żywała dotąd; niezbyt czułe stosunki łączy 
Y ją z rodziną: była córką rozwiedzionych 
rodziców. Tak ojciec, jak matka założyli 
Sobie nowe ognisko domowe i mało trosz 
Czyli się o nią. Wychowywała się pod opie 
‘q dalekiej krewnej, bezdzietnej wdowy, 
tóra ją adoptowała i, umierając, zapisała 
ŚWe doczesne dobra, w postaci kamienicy 
W Warszawie, oraz kapitaliku. Śmierć 0- 
Piekunki nastąpiła, gdy Pola była już peł- 
noletnia i studjowała mikrobiologję na nni 
Wersytecje warszawskim. Będąc więc nieza 
leżna i względnie majętna, nie zgodziła 
Się na propozycję zamieszkania z ojcem, 
lub matką. Do obojga miała żal za opusz- 
czenie jej w dzieciństwie, czuła antypatję 
do drugiej żony ojca, jak również do dru- 
giego męża matki; przyrodnie rodzeństwo 
nte interesowało jej wcale, wolała samot- 
ność į wolność od takiego rodzinnego kół- 
ka 

Spotkanie się Poli z Sewerem Orwiczem 
W domu wspólnych znajomych było dla o- 
dojgrą objawieniem. | i 

„ Miloŝ wzajemna zakwita 
Pierwszego wejrzenia. Nig nie stało na 
Przeszkodzie do małżeństwa i wrótce pan- 
"a Paulina Natolska została panią Orwi- 
czową Nastąpiła jakaś nadziemska era: coś 
CO trwało krótko, przeleciało, jak meteor, 
ną tiit na wyspie Capri, zakołysało się 
na fa 


a 


od 


lach neapolitańskiej zatoki, zlało się Z 
wonią pomarańczowych kwiatów, sło 
ię po skalistych w ybrzeżach Sorrento, po 
'aZUrOW ych grotach, ukwieconych gajach 
t malowniczych ruinach... Potem zachwyt, 
IaXi wzbudzał Rzym i odwieczne jego pa- 


kim był meteor krótkiej podróży poślubnej 

Dziś siłą rzeczy. Życie wkroczyło 
tryb normalny co 
rzędowanie i część dnia sj ędzał w 


sadzie, 


yszłości. 


bliższej przy 
fowarzyskie rozpoczniemy do 


— życie 
bie mieszka 
są przecież różne drobne braki 
wa; Orwicz. 

A czas wolny od zajęć 
zwiedzaniu Paryża, tym sposobem 


u 


dłużymy sobie wakacje; 
przewodnika jak ty, Sewer, 
wkrótce prawdziwą paryżanką. 


stanę 


Dzięki pomocy Claude'a i Agaty znale- 


młoda i zręczna poko 
kucharka 


źli wkrótce służbę: 
jówka, Colette i nieco starsza 


Irma, potrafiły dogodzić wymaganiom mło 


dych państwa. 
Orwicz, gdy powracał do domu po skoń 


czonej pracy, zastawał coraz inne i korzy 
stne zmiany; pani Pola dokazywała cudów 
aby ozdobić swą siedzibę, każdy nowy dro 
haftowana po 


biazg, był witany radośnie: 


duszka, kryształowy wazonik, srebrna po- 
pielniczka, lub koronkowa serwetka stawa | 
iy się przedmiotem dyskusji, a czasem na- | 
pogo- f 


wet kłótni, zakończonej słodkiem 
dzeniem. 

Przyjazne stosunki, jakie 
z wujem Orwicz uważał za 


cud, 


Doktór Dancours interesował się młodą 
parą: często przysyłeł kwiaty, lub owoce, 
odrywał się od swych ksiąg, aby zamienić 
i siostrzenicą. 


|parę słów z siostrzeńcem 


zaczarowanem kole miłosnych upojeń. Ta 


w 
Iziennych spraw, zajęć i 
obowiązków. Orwicz rozpot zął już swe u- 
i amba- 


Młoda para nakreśliła sobie plan naj- 


piero po W ielkanocy, teraz urządzimy S0- 
nie, bo choć jest umeblowane, 
zdecydo- 


pi Św ięcim y 
prze- 
mając takiego 


SIę 


zapanowały 
prawdziwy 


| 
|mruczał stary, nie chcąc jawnie się przy- 
znać do zmiany przekonań, 

— Musisz mieć zdolności póskromiciel 
ki dzikich zwierząt, jeśliś potrafiła ułaska- 
wić nietylko wuja, ale i starego Ródieu — 
mówi raz Orwiez, 
$ujące - Dziś na- 
przyki: 


Rozmowy z wujem są bardzo intere- 
| siedziałam u niego całą godzinę 
t 


filozofji i religii 
jak muzyka; 
jed- 


prawdziwy wykład o Indjach, o ich starej 
Głys jego brzmi w uszach, 


słowo potrali zaciekawić, 


odparła pani Pola. 

przed twoim powrotem z ambasady. Miał 
kulturze,- zwyczajach, 

Każde jego 

nak jest w tym człowieku coś bardzo dziw 
nega j nicuchwytnego: zauważyłam, Że 
nie można stawiać żadnego pytamia, tyczą 


|cego się jego osoby, odpowiada zawsze 


wymijająco, poczem milknie i wygląda tak 
' jakby jego myśl odlatywała daleko. Mie 
Iwa chwife drzemki, lub zadumy, zapomi- 
Ina poptostu o obecności osoby, z którą 
przed chwila rozmawiał, może to okropne 
kalectwo tak wpływa?... Biedak! Co za 
straszny los, być przykutym na całe życie 
do tego fotelu, pozbawionym możności ru 
chu, zdanym na łaskę i niełaskę służby!.. 
frudno się dziwić, że stetryczał, pragnę- 
jabym bardzo zyskać jego sympatję i ja- 
koś mu się odwdzięczyć za to, co dla nas 


zrobił. 

W każdym razie dzięki niemu 
teraz pozwolić sobie na urzeczywistnie 
dawnego marzenia. Z pieniędzy, prze- 
sobic 


mogę 


ne 
znaczonych na mieszkanie, kttpimy 
samochód. 

- Ale kwestja szofera? Podobno tak 
trudno znależć dobrego i uczciwego czło- 
wieka. 

— Nie potrzebujemy trzymać 
Umiem kierować, zdałem egzamin 1 mam 


szofera. 


| 


Z Z ZH 


niał żadnego nazwiska. 

W gabinecie nie było śladu fotografji, 
lub jakiegokolwiek pamiątkowego bibelq= 
tu. Obrazy przedstawiające sceny rodzajo= 
we * widoki z Bretonji, zdobiły ściany. Kil 
ka olbrzymich szaf dębowych, skórą kryte 
fotcle, stół zarzucony książkami i biurko 
pokaznych rozmiarów, gubiły się w obszer 
nej przestrzeni. Puszysty dywan o ciemno- 
zielonym tle ścielił się na posadzce. Cisza 


mie konary sędziwych drzew  przydroż- 
nych. Orwiczowie lubili mknąć staremi go- 
ścińcami, gubili się w lasach Fontaine 
bleau, lub w wersalskich ogrodach, zwie- 
dzali królewskie rezydencje, podziwiali 
cesarskie pamiątki w Compiegne. Wędrów 
ki były urozmaicone i cie! Stolica i 
jej wspaniałe okolice dostarczały niemało 
wrażeń. Pani Pola, ogarnięta prawdziwym 
szałem zwiedzania, wymykała się często 


awe, 


sama wczesnym rankiem i spędzała dłu- |uroczysta, ale zarazem  błoga, jak cisza 
gie godziny w Luwrze, lub innych mu- |$wiątyni, działała kojąco na nerwy; wśród 


zeach. Paryż był przepyszną ramą do cza- 
rownego obrazu, usnutego z jej własnych 
uczuć, Patrzyła na wszystko, co ją otacza- 
ło, jakby przez pryzmat miłości, tryskają- 
cej z całej jej istoty. Wydawało się jej, że 
teraz dopiero prawdziwie odczuwa piękno: 
pod wpływem arcydzieł, które oglądała, 
wstępował w nią jakiś nowy duch, dokony 
wał się jakiś przewrót, żyła w nieznanem 
dotąd napięciu, 

Znajdowała jednak zawsze jakąś godzi- 
nę, którą poświęcała wujowi kalece. Te- 
raz już nie obawiała się przerywać mu pra 
cy, wchodziła śmiało do jego gabinetu. 
Nieraz Claude Redieu oczekiwał jej powro 
tu z miasta, aby oznajmić, że pan prosi. 

Doktór dopytywał się, co widziała, czę 
sto dawał jakieś wskazówki i rady, Stał 
się jakby jej przewodnikiem, znał każdy 
zabytek Paryża i o każdym potrafił coś in 
teresującego powiedzieć. Między starym 
inwalidą a młodą kobietą zaciskał się wę- 


niej głos doktora niski i przejmujący 
brzmiał jak głos organu, pani Pola wsłu- 
chiwała się weń z rozkoszą— pieścił ucho 
swą miękką i dźwięczną melodją, płynął 
jakby z oddali, z przestworzów, z zaświa= 
ta... Zdania wciskały się w pamięć, wywie 
rały silne wrażenie, działały na sąd i po- 
glądv. Doktór lubił mówić o nowych prą= 
dach w literaturze i sztuce: niektóre ganił, 
inne pochwalał, czasem wywiązywała się 
dyskusja, z której doktór wychodził zwy- 
kle zwycięsko. Pani Pola czytała to, co jej 
kazał czytać, w muzeach i galerjach zwra 
cała największą uwagę na dzieła, któremi 
się zachwycał, coraz większy budził się w 
me; podz.w dla jego zasobu wszechstron- 
nej wiedży, coraz większą ciekawość bu- 
lziła też przeszłość tego tajemniczego 
człowieka. 

— Czy doktór Dancours przyjmował 
kiedy chorych w swoim gabinecie?— spy- 
tała raz Claudcia. 


zeł przyjaźni, lecz przyjaźń ta niepodobna — Przyjmował chorych w klinice, tu 
była do żadnej innej: brak jej było czegoś, |czasem tylko dobrych znajomych, lub 
co zwykle ludzi łączy i do siebie zbliża — |przyjaciół, gdy potrzebowali ` lekarskiej 
zwierzeń osobistych. Ile razy pani Pola rady. 

wchodziła do gabinetu, doznawała wraże- — Musiał mieć dużo przyjaciół, 


nia, że przekracza próg świątyni tajemni- (d, c. n.) 


czego bożka, o przysłoniętem obliczu. m 


, 
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ECHA ZE STOLICY. 


| Zycie Warszawy w kilku w azszach 


p 

| W sali przy ulicy Kredytowej 14 odbyło 
się ostatnio zgromadzenie dozorców domo 
„wych warszawskich w sprawie wysunięte 
go — jak o tem pisaliśmy — przez zwią- 
| zek zawodowy dozorców posfulatu umo- 
wy zbiorowej. Na zebraniu delegaci przed 
stawili wyniki obrad, powołanej przez ins- 
pekcję pracy komisji polubownej, stwier- 
jdzając, że do chwili obecnej nie zawarto 
jumowy zbiorowej wskutek  przeciągania 
sprawy przez ugrupowania właścicieli nie 
ruchomości. 


Zgodnie z zapowiedzią, obecnie w przy 
gotowaniu są pólkolonje letnie dla młodzie 
| ży szkolnej i dzieci od lat 6 — mieszkań- 
ów Waiszawy. Z dniem 15 Jipca przewi- 
duje się otwarcie 27 punktów półkolonij- 
|nych w różnych dzielnicach miasta. Półko 
onie obliczone są ogółem na około 18.000 
dzieci. Będą one prowadzone przez Radę 
szkolną m. stoł. Warszawy, Związek pra- 
ley obywatelskiej kobiet, Tow. „Osiedle“, 
| Tow. ogródków jordanowskich, „Caritas“ 
A in. Półkolonje będą tak zorganizowane i 
I zagospodarowane, aby mogły dostarczyć 
dzieciom odpowiedniego pożywienia i na 
|leżytej opieki wychowawczej. Koszt utrzy 
mania dziecka przewiduje się w wysokoś- 
ci 22 zł. za 6-tygodniowy pobyt. Ponie- 
waż na utrzymanie półkolonij złożą się wy 
/datnie fundusze Zarządu Miejskiego, Min. 
| Opieki Społecznej, Funduszu Pracy i Ubez 
ipieczalni Społecznej, stosowane będą ulgi 
[daleko idące aby udostępnić te półkolo- 
nje niezamożnym dzieciom i pochodzącym 
Z rodzin bezrobotnych, W razie przyzna- 
„nia ulg, wspomniana opłata będzie mogła 
być obniżona przeciętnie do 8 zł za 6- 
| tygodniowy pobyt. 
g 


W ciągu ub. miesiąca miejski wydział 
przemysłowy zarejestrował 278 zgłoszeń 
na prowadzenie przedsiębiorstw handlo- 
wych. W tym samym czasie zarejestrowa 
no likwidację 22 przedsiębiorstw handło- 
wych. 


W starostwie pow. warszawskiego wy 
kryto nadużycia, w związku z czem pro- 
kurator zarządził aresztowanie jednej u- 
| rzędniczki i dwóch osób z poza starostwa. 
Szczegóły i nazwiska trzymane są narazie 
w tajemnicy. 


skie Biuro Podróży „ORBIS 


dz. w Łodzi, Piotrkowska 65 
tel, 101-01, 101-20 


Pol 
Od 


| 
populay JO Gdyni 


od 4/7 — 7/7 


gena ze ńwiadczeniami zł 17,50 


Wycieczka pobyt 
w ZALESZCZYKACH 


od i1/7 — 27/7 cena zł. 1% 
Lato na ziemiach 


wschodnich 
pobyty ryczaltowa i ulgi kolejowe 50% 


Weekendowe przejazdy 
do Pińska i Białowieży 
Strzałą Polesia 
w każdą sobotę 66%, zniżki kolejowej 


„Holas papularny do Ciechocinka 


céna ZŁ 9,95 


Patiąg popolarny di WILNA 


i zw.edzonie Białowieży 10/7 
Cena ze zwiedzaniami zł. 17 gr. 50 


r 


L. B. N. 


Byt ktoś... 


+ Codziennie o godzinie czwartej nieza- 
leżnie od tego czy szumiał wicher jesien- 
ny czy też wiosenny, w słońcu jak i w desz 
czu, zgrzany upałem lub przemarznięty do 
szpiku kości p. Alfred Moussot opuszczał 
| swe mieszkanie, siada] do metra na stacji 
Raspail i jechał do Passy, by wypić fili- 
żankę herbaty i zagrać w warcaby z p. 
Carlain. 

Było to miłe przyzwyczajenie, które 
nazywaj czasami pańszczyzną, gdy córka 
próbowała zatrzymać go w domu z po- 
wodu zażiębienia lub niepogody. 

— Przyznaję, że mnie to niezawsze ba- 
| wi — odpowiadał, poprawiając krawat. 
— Lecz cóżby pomyślała moja biedna 
przyjaciółka, gdybym się nie stawił? 

— Mógłbyś telefonicznie podać przy- 
 czynę, ojcze... 
| Ojciec Moussot, już w doskonałym 
humorze po takiej propozycji, odpowia- 
| dał: 
— Zachowajmy takie środki na chwilę, 
gdy naprawdę zasłabnę. Jeszcze ten mo- 
ment nie nadszedł. 
| — No, i cóż z tego? O ite chcesz się 
| ze mną założyć, że się nie roztopię? 
© Jedyna rzecz, którą córka osiągnęła 
była obietnica wzięcia taksówki przynaj- 
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przyczyn jej należy szukać w wadach ma- 
terji lub też zaburzeniach czynności gru- 
czołów dokrewnych. Zioła magistra Wol- 
skiego ze znak. ochr. „Degrosa* przyśpie- 
szają przemianę materji i dzięki zawar- 
tości jodu organicznego w morskiej rośli- 
nie Yahnaga działają pobudzająco na gru- 


a 


Otyłość jest objawem 


C-«<Bu 


s tarczycowy powodując tem spałani 


nadmiernego tłuszczu w organiźmie. Uży- 
wa się je przeciwko otyłości bez specjal- 


nej diety, 


Wytwórnia: Magister Wolski, Warsza- 


wa, Złota 14, z 
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KRATECZKI 


Gdy Stasio popije... 


PRZYGODA Z PO$TERUNKOWYĄ 


Znam wiele dzieci, 
(0 ojcach w takich wypadkach nie mówi 
się, gdyż ojciec jest przecież zawsze posta 
cią niezupełnie pewną), ale nie słyszałem 
jeszcze nigdy, aby jakiekolwiek dziecko ja 
kiejkolwiek matki nie było „cudownem 
dzieckiem”. 

— Niech-no pan tylko posłucha, co 
mój Stefuś dziś powiedział!... 

— Zamieniam się cały w słuch 

— Powiedział: patrz mamusiu, jak sło 
neczeo jasne świeci! Pomyś! pan tylko, ta 
ki mały brzdąc i już wie, że słoneczko ja- 
sno świeci... 

— Rzeczywiście, cudowne, 

inteligentne dziecko!... 
_ © tem, że z cudownych dzieci wyrasta- 
ją zwykle beznadziejni idjoci, powszech- 
nie wiadomo. Dlatego wnioskować można 
że nasi blizni w większości swej byli cu- 
downeini dziećmi, 

Dzieci często zadają rodzicom pytania 
mocno drażliwe, z których rzeczywiście 
niebardzo wiadomo, jak wybrnąć. 

Pewna znajoma opowiadała mi np. na- 
stępującą, autentyczną historyjkę, którą 
gwoli pouczenia potomnych muszę tu po- 
wtórzyć: otóż ośmioletni synek tej pani 
ma zwyczaj w świąteczne dni skradać się 
raniutko do łóżka mamusi na picszczotki. 
Mamusia chce go odzwyczaić naturalnie 
od tego i perswaduje mu: ! 

— Aaaa, wstyd, żeby taki duży chło- 
pak właził jeszcze do łóżka mamusi!.. 

Sprytny synek z miejsca odpalił: 

— A tatuś jest jeszcze więxszy i robi 
to samo, aha!... 

Co z takim brzdącem zrobić? 

Rodzice w swoim dziesku widzą zawsze 
ideał piękności, dobroci i wszelakich cnót 
natomiast w dzieciach swych pliźnich sta- 
rają się doszukiwać tych wszystkich wad, 
błędów į niedomagań, których własne ich 


niezwykle 


dziecko nie posiada. Ten objaw jest tak sil | 12-7 — 19-7 
nie związany z psychixą człowieka, że c-| —— 


statecznie niema się czemu dziwić, przynaj 
mniej ja temu się nie dziwię, gdyż sam je- 
stem posiadaczem dziecka, naturalnie pięk 
nego, inteligentnego, milego 1 
rzecz prosta — cudownego. 

Jeśli już mowa o dzieciach, jedna rzecz 
mnie zastanawia: z jednej strony stale mó 
wi się i pisze, że powinniśmy dążyć do 
tego, aby nasz naród był jaknajwiększy, 
że powinniśmy więc rozmnażać się, wzo- 
rem ltaljj chociażby i Niemiec, że czem 
więcej dzieci tem większa potęga Polski, a 
z drugiej strony, gdy jakaś mila i posłu- 
szna wezwaniom ojczyzny, panienka uro- 
dzi dziecko, zaraz robi się z tego gwałt, że 
to niemoralne itp. 

Tak nie można, Czy dlatego tylko, że 
panienka nie ma męża, ma nie spełniać o- 
bowiązków wobec własnego kraju? To 
tak samo, jak mężczyzna by powiedział, 
że nie będzie płacił podatków, bo nie ma 
pieniędzy, Jeśli brak pieniędzy nie jest do 
statecznym powodem do regulowania obo 
wiązków fiskalnych wobec kraju, to brak 
inęża nie powinien również stanowic prze 
szkody do spełniania obowiązków ludnoś- 


mniej w drodze powrotnej, Staruszek od- 
chodził krokiem prężystym, z rozpiętem 
paltem, wywijając laską albo otwierając 
dopiero wówczas parasol, gdy na dobre 
lało strugami. 

Gdy spotykał swych wnuków wraca- 
jących ze szkoły, Janek i Franek zatrzy” 
mywali dziadka, by chwilę się pobawic. 
Dziadek pozbywał się ich prędko kilku 
żartami i klapsami a córka przez okno 
śledziła całą tę scenę wzrokiem przepojo- 
nym bardziej jeszcze dumą dziecięcą niż 
macierzyńską. 

Nieraz mówiła do męża: 

— Prawda, że mój ojciec znakomicie 
się konserwuje! 

A on, który bynajmniej nie zwracał u- 
wagi na teścia, lecz za to uwielbiał swoją 
żonę, odpowiadał jak echo: 

— O tak, twój ojciec jest bajeczny! 

Największem jednakże uznaniem cie- 
szył się staruszek u zacnej p. Carlain, któ- 
ra darzyła go spojrzeniami i pochwałami, 
niczem młoda kobieta, pragnąca w ten spo 
sób wszystko wyrazić wybranemu swego 
serca. Pamiętała ona o jego przyzwyczaje 
niach i miał u niej, jak u siebie, swój fotel, 
swoją filiżankę do herbaty nieco większa 
niż inne, gdyż z zasady wypija] tylko je- 
dną, ręką gospodyni w sam raz osłodzo- 
ną. I nawet w dni przyjęć, służąca raz na 
zawsze uprzedzona, czekała z zaparzeniem 
herbaty, dopóki p. Moussot nie zajął ho- 


wogóle —|18-7—20-7 


znam wiele matek | ciowych wobec państwa. 
Musimy się zdecydować na coś: albo 


rezygrujemy z naturalnego przyrosw lud- 
ności w tempie przyśpieszone, albo prze 


staniemy dążyć do stanowiska wielkiego 
mocarstwa. 
Sprawa jest aktualna, ba — nawet pil- 


na. Mamy akurat lato, na polach, łąkaca i 
lasach jest ciepło i wygodnie i właśnie po 
ra jest odpowiednią do namawiania panie- 
nek, że ojczyzna oczekuje ich pomocy, 


STASIO. 


Wprawdzię Stasio Wyrwicki nie fest 
ani panienką” ani wogóle kobietą, nie- 
mniej jednak musimy zająć się jego spra- 


wą, gdyż akurdt tak mi wypada według 
kolejności poukładanych spraw. 
Otóż Wyrwieki lubi popić. Kto nie 


lubi? Ale Wyrwicki, gdy*wypije, zaczyna 
się awanturować. Właśnie 5 maja rb. Sta- 
sio popił, zaczął robić awantury, a gdy po 
sterunkowy chciał go zaprowadzić do ko- 
misarjatu zrobił to, co w języku policyjno- 
sądowym nazywa się „oporem władzy”. 
Za przewinienię to Stanisław Wyrwic- 
ki skazany został na 2 tygodnie aiesztu. 


Jerzy Krzecki. 


Ostatnie dni zanisów 
na wycieczki morskie 


stolice 


Państw Bałtycki 


od zł. 230 — 


Na Bornh 


od zł. 50.— 
23-7—21-7 od zł 90,— 


Informacje i zapisy 


Wagon$-L ts/(00 


Piotrkowska 68. 
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Pozbrość 
MIAL OIZ, 
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norowego miejsca naprzeciw pani domu 
Wybrany gość otrzymywał też zwykłe 
biszkopty, gdyż wiadomem było, że nie 
lubi cukrów i ciast, nadziewanych kremem 
lub konfiturą, a zajadanych z takiem upo- 
dobaniem przez panie. Zaledwie cieszące 
się doskonałym apetytem damy pożegfały 
gospodynię, dwaj wierni partnerzy ząsja- 
dali przy stoliku do gry i p. Carlain z uczu- 
ciem ulgi rozkładała warcaby rękomą lek- 
ko drżącemi. W tej chwili zaczynały śię dla 
nich najlepsze chwile całego Życia: 

Najpierw była jedna partja.. potęm dru- 
ga.. aż do godz. 19.30. Uderzenie zegara 
mijało niespostrzeżenie, lecz dyskretna 
krzątanina Kasi, naksywającej. w sąsied- 
nim pokoju do kolacji, przypominała im, że 
pora kończyć, 

Zwykle p. Carlain zdobywała się na od 
wagę przerwania miłej rozgrywki na dzi- 
siaj. 

— Muszę cię raz jeszcze požegnać p 
Alfredzie. 
— Zatem do jutra, p. Hortensjo. 

— Ach! jakże panu zazdroszczę, że 
wracasz do swoich, wzdychałja nieraz pa- 
ni C. odprowadzając go do przedpokoju. 

3ezdzietna dwowa nie posiadała w ży- 
ciu innej radości niż tę przyjażń p. Alfre- 
dą Moussot, którego znałą dopiero od łat 
10-ciu od chwili, gdy z urzędu uratował 
jej majątek, otrzymany w spadku po mężu 
przywykłym do zabawy i rozrzutności. 


NAUCZYCIEL - OSZU 


skazany na rok wiezienia. 


Z Tczewa donoszą: 

Na początku bież. roku na terenie nie- 
których powiatów woj. pomorskiego poja- 
wił się wyrafinowany oszust, który przed 
stawiając się jako generalny przedstawi- 
ciel warszawskiej firmy „M. Okoń“, War- 
szawa, ul. Zielna 11, odbierał od szeregu 
osób zamówienia 

na aparaty radjowe, 

maszyny do szycia, rowery, zegary, plate- 
ry itp. które rzekomo miały być przez fir- 
mę M, Okoń w Warszawie dostarczone na 
| nieprawdopodobnycn wprost warunkach 
ratowych po 5 wzgl. 10 miesięcznych ra- 
tach, przyczem osobnik ów pobierał od 
zamawiających zaliczki pieniężne w kwo- 
tach do 30 zł. ile kto dał. 

W marcu br. pojawił się na bruku 
tczewskim 31-letni Władysław Pilecki, na 
uczyciel szkoły powszechnej w Zieluniu 
pod Mławą, który będąc istotnie nauczycie 
lem, samowolnie porzucił posadę i zbiegł 
na Pomorze, by tutaj żerować na naiwnoś 
ci ludzkiej i żyć z płynących z jego wyra- 
finowanych oszustw pieniędzy. 
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Goh 
Osobnik ten, przedstawiając Się jaa * 
przedstawiciel warszawskiej firmy M 
Okoń przyjmował od wszystkich, z który* 
mi nawiązywał znajomości w różnych re= 
stauracjacn, zamówienia na maszyny do 
szycia, radjoaparaty itp. Wreszcie policja 
śiedcza w Tczewie po dłuższej dyskretnej 
obserwacji nauczyciela „przedstawiciela* 
firmy M. Okoń aresztowała i osadziła w 
więzieniu, gdyż ustalono, iż nauczyciel Pi- 
lecki nie jest przedstawicielem firmy M. 
Okoń, lecz zwykłym wyrafinowanym oszu 
stem, poszukiwanym za jego kryminalne 
kawały przez różne posterunki i komendy 
powiatowe policji na Pomorzu. 

Oszust Pilecki odpowiadał przed są- 
dem grodzkim za dokonanie w Tczewie w 
czasie od 16 — 27 marca br. oszustw w 
23 wypadkach, óraz za wyłudzenie poży- 
wienia i noclegi w hotelu Dworcowym w 
Tczewie. 

W wyniku przeprowadzonej rozprawy 
sąd wydał wyrok, skazujący wyrafinowa- 
nego oszusta-nauczyciela Pileckiego na 
łączną karę | roku i 7 dni więzienia. 
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Procesozajścia toruńskie 


E rozpocznie 


Z Torunia donosżą: 

Akt oskarżenia w sprawie krwawych 
zaburzeń bezrobotnych, które miały miej- 
sce w Toruniu dnia 8 czerwca br., już zo- 
stał wygotowany i przesłany do Sądu O- 
kręgowego. 

Rozprawa została wyznaczona na czwar 
tek dn. 16 bm. przed Sądem Okręgowym i 
potrwa trzy dni. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie 
podsądnych, większość Z nich jest oskar- 
żona o wzięcie udziału w publicznem zbie 
gowisku, które wspólnemi siłami dopuściła 
się czynnej napaści na policję, przez obrzu 
canie oddziału policyjnego kamieniami i 
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się 16 b.m, EM 


oddanie strzałów; druga część zaś odpo- 
wiadać będzie za podżeganie do powyż- 
szego przestępstwa. 

Spośród oskarżonych 
się w areszcie śledczym. 

O rozmiarach procesu świadczy fakt, że 
na rozprawę powołanych jest 

40 świadków. 

Akt oskarżenia wnosi prokurator Wa- 
lecki. 

Niezależnie od tego procesu przeciwko 
uczestnikom zbiegowiska odbędzie się póź 
niej rozprawa przeciwko szajce komuni- 
stów, która po zajściach została zlikwido= 
wana na terenie Torunia. 


20-stu znajduie 
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RZECZY ZETTRZY ZE KE 


RADJO- KACIK, 


Sobota, 4 lipca 1936 r. 
RASZYN. 

12,00 Trio salonowe Polskiego Radja. 

12,55 Programy lokalne. 

13,05 Dziennik gołudniowy, 

14,30—15,35 Orkiestra Tadeusza Seredyń 
skiego. 

15,35 Wiadomości gospodarcze, 

15,45 „Ze śpiewem przez Polskę", 

16.00 Koncert solistów. 

16,45 „Początki polskiej marynarki wojen- 
nej na Bałtyku”. 

17,00 „Pieśniarki dzisiejszgo Paryża”. 

17,30 Muzyka salonowa Ork. Mandolini 
stów. 

17,50 „Puszcza tucholska*— pogadanka. 

18,00 Programy lokalne, 

18,50 Pogadanka aktualna, 

19,00 „Letni wieczór”, audycja muzyczna 

20,15 Audycja dla Polaków zagranicą. 

20,55 „Bitwa pod Kostiuchnówką* odczyt. 

21,05 Recital śpiewaczy, 

21,30 „Podwójne życie Symforjana Dru- 
cika, 

22,00 Wiedomości sportowe. 

22,15—22,45 Amerykańskie pieśni, 

22;45—23,00 Muzyka taneczna. 

230—24,00 Programy lokalne. 


Łódz jak Raszyn, oraz: 
12,55—13,05 Pogadanka 


15,27—1545 Wiadomości giełdowe. 

15,30—15,45 Wiedomości gospodarcze (z 
Warszawy) 

18,00 „Życie miasta Łodzi“. 

18,10 Pogadanka strażacka 

18,15 Duet harmonistów 

18,35—18,50 Koncert reklamowy. 

23,>—0,30 Koncert życzeń. 


4) y 


Niedziela 5 lipca 1936 r. 
RASZYN. 
8,00 Sygnał czasu i pieśń „Nie opuszczaj 
nag“, 
8,03 Audycja dla wsi. 
8,45 Dziennik poranny. 
8,55 Programy lokalne. 
9,00 Transmisja nabożeństwa z kościoła 
św, Krzyża w Warszawie. 
10,30 Programy lokalne. 

11.57 Sygnał czasu I hejnał z Krakowa. 
12,03 Poranek muzyczny w wyk. Ork. 
S$ymf. pod dyr. Wiktora Buchwalda, W 
przerwie ok. godz. 13,15 „Fragment z opi- 
su bitwy Legjonów pod Kostiuchnówką 5 
lipca 1916 roku. 


ŁÓDŹ, jak Raszyn oraz: 


8,18—8,45 Muzyka (płyty) 

8.55—9,00 Program na dzisiaj. 

10,30—11,45 Koncert życzeń. 

11,45—11,57 Pielęgnacja ogródka w lecie 

14,30 Słuchowisko dla robotników: pt. 
„Budujmy drogi". 


—”po— 


W chyili, gdy p. Carlain miała stracić 
spokoiny byt na starość p. Moussot wydo- 
był ją z kłopotu. 

Zachowała dla niego  bezgraniczną 
wdzięczność, przez którą  przebijała na- 
iwnie niewypowiedziana myśl: 

— Gdybym tego człowieka była prę- | 
dzej spotkała... Gdybym była za niego wy 
szła, jakaż byłaby różnica! — 

A on ze swej strony, myślał patrząc 
na aurcglę siwych włosów otaczających 
delikatną twarz, na której przeżycia zo- 
stawiły swoje piętno. — Jakżeż piękną 
była moja przyjaciółka w tych dawnych 
latach, gdy liczyła lat dwadzieścia, w 0- 
wym czasie straconym, którego żałuje dla- 
tego. że nie ja ją kochałem! i 

Pewnego razu myśląc: — Ja przynaj- 


ROZ CY  A A s) 


walo a ptaszęta nuciły pieśni miłosńe, 
skromny bilet zawiadomił partnera, że $ra 
w warcaby odwołana jest nazawsze. P, Car 
lain umarła nagle w kilka godzin po ódćj- 
ściu p. Alfreda. 

Staruszek zniósł cios po męsku... rozu= 
miejąc, że tak było słuszniej, zdając sobie 
sprawę, że bez niego ona nic już by w ży- 
ciu nie miała, podczas gdy jemu pózośtała 
rodzina... 

_niós] cios po męsku... lecz to był ô- 
stami jego sukces, ostatni przebłysk młó- 
dości. Od tego czasu brak mu czegus w 
życiu, jest zrezygnowany, nie ma ochóty 
do życia. Wszystko go męczy, nudzi i dra- 
żni. Po powrocie ze szkoły wnuki, raz Fra- 
nek, raz Janek, proponują mu partje war- 
cabów. Staruszek nie ma odwagi odmó- 


mniej byłem szczęśliwy... Ale ona! — u-jwić. Jakże trudno przywyknąć do gry z 


ścisnął jej rękę tak silnie, że wydała lckkt 


kim innym.. a jenak nie ma siły odmó- 


okrzyk. Lecz gdy próbował się tłumaczyć, | wić. Nieraz schyla zmęczoną głowę z u- 


ora go uprzedziła, mówiac: 
— Jakie szczęście, że spotka 
jeszcze przed śmiercią, prawda? 
— tak, to było naprawdę wi 


cziiciem, że zbyt dlugo już żyje, szczeg%1- 
ny się |nie gdy słyszy jak córka przypomina dz.e- 
ciom: — Jasiu, dzisiaj twoja kolej zagrać 
elkie szczę |z dziadkiem. Darzą go teraz pewnego rô- 


ście, Lecz tak już jest w życiu, że za dzaju jałmużną, którą mu się ofiaruje Wz4-- 
wiclkie szczęście płaci zawsze jedna stro- mian za drogi sercu obowiązek wobec tej, 
na.. on albo ọna.. Pan Bóg uznał widocz- która go oczekiwała, uwielbiała, zad/o- 


rie, że ona dosyć już się 
więc kazał jemu zapłacić, Í 

Pewnego wiosennego poranki, gdy 
świat cały tonął w kwieciu, gdy drzewa 
raj ludziom przypominały, słońce ;rzygrze 


nacierpiała, | ściła mu... i w ten sposób utrzymywała w 


|nim wiarę, że jest jeszcze komuś w życiu 
petrzebny... 
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SPORT. 


Druga runda rozgrywek ligowy 


23 sierpnia ŁKS — Ruch w Łodzi, 


ch. 
OC) 


Po przeprowadzeniu szeregi zmian , ŁKS — Wisła w Łodzi, Ruch — Dąb w 
w terminarzu rozgrywek ligowych, ka- | Hajdukach. ; 
lendarzyk w drugiej rundzie przedstawią 27 września: Legja — Pogoń w War- 
się obecnie, jak następuje: szawie, Wisła — Warszawianka w Kra- 


_ _15 sierpnia: Ruch — Legja w W. Haj 
dukach. 

16 sierpnia: Warszawianka— Dąb w 
Warszawie, Garbarnia — ŁKS w Krako- 


wie, Pogoń — Śląsk we Lwowie, Warta 
— Wisła w Poznaniu. 
23 sierpnia: — Legja Warta w War- 


szawfe, Wisła — Garbarnia w Krakowie 
ŁKS — Ruch w Łodzi, Śląsk — Warsza- 
wianka w Świętochłowicach, Dąb — Po- 
goń w Katowicach. 

30 sierpnia: Warszawianka — Ruch 
W Warszawie, Garbarnia — Legja W 
Krakowie, Pogoń — Warszawianka we 
Lwowie, Śląsk — ŁKS w Świętochłowi- 
cach, Dąb — Warta w Katowicach. 

20 września: Warszawianka — Legja 
W Warszawie, Garbarnia — Pogoń w 
Krakowie, Warta — Śląsk w Poznaniu, 


kowie, ŁKS — Warta w Łodzi, Ruch — 
Śląsk w Hajdukach, Dąb — Garbarnia w 
Katowicach. 

18 października: Legja — Śląsk w 
Warszawie, Wisła — Dąb w Krakowie, 
Warta — Warszawianka w Poznaniu, 
ŁKS — Pogoń w Łodzi, Ruch — Garbar 
nią w Hajdukach. 

25 października; Warszawianka — 
Garbarnia w Warsz..wie, Wisła Ruch 
w Krakowie, Warta — Pogoń w Pozna- 
niu, ŁKS —Legja w Łodzi, Śląsk — Dąb 
w Świętochłowicach. 

11 listopada: Legja — Wisła w War- 
szawię, Garbarnia — Śląsk w Krakowie, 
Pogoń — Warszawianka we Lwowie, 
Ruch — Warta w Hajdukach, Dąb — 
ŁKS w Katowicach. e 


i . —— fuiase 


Warszawianka - Ł. K. $° 


NIEDZIELNE MECZE LIGOWE, EB 


_ "W nadchodzącą niedzielę rozegrane z0- 
staną następujące spotkania piłkarskie O 
mistrzostwo Ligi PZPN: 

_ w Warszawie — Warszawianka—ŁAS 
sędziuje p. Obst. 

o w Krakowie — Garbarnia — Warta, 
kędziuje p. Sanicki, NE 


we Lwowie — Pogoń — Ruch, sędziu- 
je p. Lange, 
w Świętęchłowicach Śląsk — Wisła, 
sędziuje p. Słaliński. 
w Katowięach Dąb — Legja, sędziuje 
p. Barwala. 
£ 


ZJAZD GWIAZD 


W NA $TADJONIE WIĄY, 


Dzień dzisiejszy jak i juirzejcza niedzie 
la upłyną w Łodzi pod znakiem kobiecych 
mistrzostw lekkoatletycznych Polski, któ- 
re w ciągu tych dwóch dni odbędą się na 
stadjonie Wimy. Szczegółowy kalendarzyk 
imprez przedstawia się następująco: 


SOBOTA. i" 
__ Lekkaatletyka. — Stadjon Wimy. godz. 
16 początek kobiecych mistrzostw lekkoa- 
tletycznych Polski, 


Hippika. — Stadjon WKS. Godz. 14-ta 
wojskowe zawody konne w konkurencji o- 
ficerskiej i podoficerskiej. 

Piłka nożna. — Boisko UT. Godz. :7 
min. 30 mecz o mistrzostwo klasy A. UT. 
—Widzew. 


NIEDZIELA. | 
. Lekkaatletyka. Stadjon Wimy. Godz. 10, 
dokończenie kobiecych lekkoatletycznych 
mistrzostw Polski. W Zgierzu międzyklu- 

bowe spotkanie Zjednoczone (Łódź) —Bo 
ruta, 

Pływanie. Basen ŁKS-u. Godz. 16 elimi 
nacyjne zawody pływackie z udziałem za- 
wodników ŁKS-u i Makabi. 

Piłka nożna. — Boisko ŁKS-u. Godz. 
17,30 mecz o mistrz. klasy A: ŁKS Ib — 
SKS. Boisko Wimy. Godz. 17,30 mecz o 
mistrzostwo klasy A: Wima—Burza (Pa- 
bjanice). Boisko KE w Pabjanicach. godz. 

| mecz o mistrzostwo klasy A.: PTC — 
Makabi. Pozatem na boiskach w Łodzi i 
na prowincji mecze o mistrzostwo klasy 
B, Č i junjorów. 
. 
„. Dziś o godz. 16-ej rozpoczynają się 
dwudniowe kobiece mistrzostwa lekko- 
atletyczne Polski. Zawody te, które trakto 
Wane są równocześnie jako ostatnia elimi 
nacja przedolimpijska naszych lekkoatle- 
tek, odbędą się na stadjonie Wimy. 

Poza startem  rekordzistek Marysi 
Kwaśniewskiej i Jadzi Wajsówny, do mi- 
strzostw Polski zgłosiło się około 50 za- 
Wodniczek, a mianowicie; 

Z Warszawy — Sadowska, Chrzano- 
wska, Mondralówna, Smętkówna, Duni- 
ówna, Żmudzińska, Dutkowska, Palusz- 


= 
wi i} 


| z Krakowa — Freinwaldówna Gottli- 


kówna, Wenclówną, Nowacka, Cejzikowa 
Grygołajtis, Hubertówna, Radzińska, Praj 
sówna; 

ze Śląska — Hotfmanówna, Biskupów 


na, Hieronimówna, $Świątkowska, Orze- 
łówna; 
ae Lwowa — Batjnkówna, Hornstei- 


nówna, Gawrońska; 
z Pomorza — Romanowska, Wiśnie- 
wska, Gackowska,  Staruszkiewiczówna, 


bówna, Glaserówna, 
Korngoldówna; 

z Łodzi— Patzówna, $korupińska, Ja- 
błońska, Jerzykowska (Wszystkie z T.F. 
S.J.) Słomczewska (Wima), Głażewska, 
Kamińska (obie IKP), Nogkiewiczówna, 
jeżewiczówna (obie ŁKS), Michalczew- 
ska, Wodnicka, Wójcikówną (Zjednoczo 
ne). ' 


\Metzendorfówna, 


b ra 


WOJSKOWE ZAWODY KONNE W ŁO- 
DZI. 

W dniu dzisiejszym o godz, 14-ej od 
będą się w Łodzi na stadjonie Wojskowe 
go Klubu Sportowego na placu Hallera, 
pod protektoratem dowódzcy O. K. zawo 
dy konne oficerów jį podoficerów 4 grupy 
aityjerji o nagrody przechodnie i lndywi- 
dualne honorowe. Do zawodów Staje 127 
koni. Niskie ceny biletów zapewnią korzy 
stanie z tej imprezy najszerszym rzęszom 
publiczności. 

W dniu zawodów kasy biletowe będą 
czynne od godz. 12-ej. Trybuny  kfyte. 
Orkiestra wojskowa, dochód przeznaczo- 
ny na cele oświatowo- kulturalne. 


DO ŁODZI I WARSZAWY... 
Austrjaccy kolarze w Polsce. 
Eliminacyjne zawody kolarskie zdecy+ 
dowały o wysłaniu Kocoureka i Schmade- 
rera na międzynarodowe zawody kolarskie 
w Warszawie i Łodzi w b. m. Zawodnicy 
ci startować będą w biegach sprinterskich 
i półdystansowych oraz w konkurencji pa- 
rami. 


—— 


KUPON Czytelników „Echa” 


do Cyrku Staniewskich 


Okaziciel niniejszego kuponu przy zakupie normalnego biletu w kasie otrzy- 
muje drugie wejście bezpłatnie. 


ważny na dzień 4 lipca. 


15 zł. 60 


gr. kosztuje przejazd 


z Łoazi do Wilna i spowrotem. 


Oddział 3-ci Ruchowo-Handłowy w Ło- 
dzi podaje do wiadomości, że w celu zło- 
żenia przez łodzian nołdu Sercu Marszał- 


ka Piłsudskiego na cmentarzu na Rossie, 
Liga Popierania Turystyki uruchamia po- 
tiąg popularny do Wilna, który odjedzie 
_ łe stacji Łódź-Kaliska dnia 10 lipca w go- 


` adzinąch wieczorowych i powróci do Ło- 


dzi dnia 13 lipca rano. Pobyt w Wilnie 


(rwać będzie dwa dni. 
b - a 


Rz i 


sie 3-ej wynosi 15 zł. 60 gr. od osoby. 
Karty kontrolne na ten pociąg są do naby- 
cia w kasie biletowej na st. Łódż-Kaliske 
oraz we wszystkich oddziałach i agóntu- 
rach biur podróży „Orbis“ i „Wagon 
Lits Cook". ) 

Szczegółowy program wycieczki w ali- 
sząch. 


A 


Opłata za jrzejazd w obie strony w kla 


ECHO 


Krzyk na sali sądowej. 


Incydent w czasie procesu o zajścia krakowskie 


KRAKÓW, 4,7, W piątek w 16 dniu 
procesu o zajścia krakowskie przesłucha- 
no dalszą liczną galerję 35 świadków. 
Dość nieoczekiwanie wypadły zeznania 
siostry oskarżonego  Weisbarda, Marji 
Weisbardówny. Weisbardówna na pyta- 


nie jednego z obrońców stwierdziła, że 
przed kilku dniami wywiadowca policji 
Kwaterniak aresztował jej siostrę przy- 


słuchującą się rozprawie, pod zarzutem, 
że brała ona udział w 23 marca w zaj- 
ściach i wznosiła okrzyki antypaństwowe. 
Okazało się jednak, że aresztowana Weis 
bardówna zatrzymana była w dniu 23 
marca o godz. 10 rano w Podgórzu i 
przez cały dzień przebywała w areszcie. 
Nie mogła zatem brać udziału w zajściach 
Po stwierdzeniu tego faktu, siostrę świad 
ka Weisbardówny wypuszczono na wol- | 
ność. 

Pod koniec rozprawy jeden z oskarżo 


nych, Pisz, zrobił awanturę. Wśród świad 
ków zeznawali matki i szwagier oskarżo- 
nego Pisza. Szwagier oskarżonego zezna 
wał wykrętnie, to też prokurator nakazał 
aresztowanie świadka,  zreszłą na czas 
krótki. 

W czasie aresztowania szwagra, 0- 
skarżony Pisz wstał i zawołał: 

— jeśli mam niewinnie tu siedzieć, 
wolę wogóle nie siedzieć w tej sali! 


poczem wyszedł, nim zdołano się zorjen- 


tować i zatrzymać go. 

Gdy na kurytarzu jeden z posterunko- 
wych policji zatrzymał Pisza, jego matka 
i siostra zaczęły krzyczeć. Policjanci usu 
nęli je z kurytarza. Oskarżony Pisz wpadł 
do sali sądowej w której trybunał był 
już nieobecny, gdyż rozprawa włąśnie się 
zakończyła i zaczął krzyczeć. Współoskar 
żeni wzięli go pod ręce i wyprowadzili z 
sali. 


REPO AK EZ TE CE TKA NAE ESAE PE 2 NOR "CIA SIEA AIC ŁAPY EAT UE ORA ESS, 


Sporn w kiiku słowach. 


Na zawodach  lekkoatletycznych 
Montrealu startowała Walasiewiczówna i 
ustanowiła w biegu na 100 jardów nowy 
rekord świata wynikiem 10.7 sek. W bie 
gu na 220 y. Polka ustanowiła nowy re- 
kord kanadyjski wynikiem 24.8 sek. 

Warto nadmienić, że Walasiewiczówna 
startowała w czasie deszczu na rozmię- 
kłej bieżni. 

Wraz z Walasiewiczówną startowała 
w Montrealu 16-letnia Mroczkówna, któ- 
ra w biegu juniorek na 60 jardów zajęła 
3 miejsce. 

Prasa Montrealu poświęciła Walasie- 
wiczównie entuzjastyczne artykuły, wró- 
żąc jej bezapelacyjny sukces na Igrzy- 
skach Olimpijskich. 

W dniu dzisiejszym opuszcza po kilku 
dniowym pobycie nasze miasto olimpijski 
trener naszych piłkarzy p. Otto, który pro 
wadził w Łodzi treningi piłkarzy zaawan 
sowanych i junjorów. 

Pobyt trenera Otta w Łodzi nie wydał 
niestety spodziewanych owoców, 

W dniach 18 i 19 bm, odbędą się w Cie 
chocinku mistrzostwa pływackie Polski. 
Na mistrzostwach tych będzie również re 
prezentowana Łódź, 

Celem wyłonienia reprezentacji urzą- 
dza ŁOZP, w dniu jutrzejszym eliminacyj- 
ne zawody pływackie w których uczestni 


Święto 31 pułku Strzelców 
Kaniowskich. 
„Tegoroczne święto 31 pułku Strzel- 
ców Kaniowskich przypadające na dzien 
14 lipca br., obchodzone będzie wyłącz- 
nie w wewnętrznych ramach púļku ^. 


50-lecie pracy muzycznej 
p. Arno Tonfelda 


Rzadką uroczystość, 50-lecia pracy 
nad podniesieniem kultury muzycznej w 
naszem mieście obchodzi w dniu dzisiej- 
szym p. Arno Tonfeld, kapelmistrz orkie- 
‘stry Zjednoczonych Zakładów K. Schei- 
blera i L. Grohmana. Po ukończeniu kon 
serwatorjum w Lipsku objął on kierowni 
ctwo wymienionej orkiestry, wielokrotnie 
koncertował na uroczystościach i impre- 
zach społeczno - filantropijnych i zdobył 
dla orkiestry opinję jako jednej z najle- 
pszych w Łodzi. W roku bież. jak i w rö- 
Ku ubiegłym orkjestra ta bezpłatnie kon- 
certuje w parku Źródliska. Życzymy Ju- 
bilatowi dalszej również owocnej pracy, 


KOMUNIKATY. 

Łódzki Komitet Grodzki „Święta Mo- 
rza“ podaje do wiadomości WP. Właści- 
cieli wzgłędnie administratorów nierucho 
mości na terenie m. Łodzi, że „Listy o0- 
tiar“ na Fundusz Obrony Morza (FOM) 
fozesłane za pośrednictwem listonoszów 
Winny być zwrócone tą samą drogą wraz 
Z pieniędzmi tj. za pośrednictwem tychże 
litonoszów, którzy sami po nie się zgło- 
szą, 

Łódzki Komitet Grodzki „Święta Mo- 
rza! składa tą drogą ofiarodawcom, fir- 
mom, kwestującym, wszystkim, którzy 
czy w formie ofiary powiększyli Fundusz 
Obrony Morza, czy bezinteresow... współ 
pracą pomogli przy organizacji uroczysto 
ści tegorocznego „Święta Morza; — naj- 
| serdeczniejsze podziękowania. 

Kwóła, uzyskana ze zbiórki na rzecz 
FOM., będzie ogłoszona w prasie po zu- 
pełne; likwidacji. 


KOMUNIKAT 
Związku Marygarzy Rezerwy Okręgu Łó- 
| i dzkiego. 

Zarząd Okręgowy Związku Marynarzy 
Rezerwy w Łodzi podaje do wiadomości 
wszystkim członkom, że w dniu 5 lipca 
br. o godz. 9-tej rano, na strzelnicy wojsko 
wej na Zdrowiu odbędzie się strzelanie o 
adznakę strzelęcką. 

Obecność wszystkich członków bez- 
względnie obowiązkowa. Miejscem zbiórki 

„est ostatni przystańek (na Zdrowiu) 15. 


w | czyć będą najlepsi łódzcy zawodnicy nale 


żący do ŁKS-u i Makabi. 

Zawody odbędą się na basenie ŁKS-u 
a początek ich wyznaczony został na go- 
dzinę 16. 

ŁOZPN przeprowadza swe biuro do no 
wego lokalu przy ul. Narutowicza 30. Se- 
kretarjat związku urzędować tam będzie 
począwszy już od najbliższego poniedział- 
ku, bez zmian pozostaje dotychczasowy nu 
mer telefonu związku. 

Zarząd PZPN-u ustalił już definitywnie 
że przeciwnikiem sparringowym reprezen 
tacyjnej jedenastki Polski będzie zespół 
wiedeńskiego Rapidu, Jedno ze spotkań 
sparringowych wyznaczone zostało jako 
wiadomo do Łodzi i odbędzie się w dniu 
17 bm. w piątek na stadjonie ŁKS. 


ZREZYGNOWAŁ Z OBOZU 
OLIMPIJSKIEGO. 

Sipiński po zwolnieniu z wojska zało 
żył zakład dentystyczny i z tego powodu 
zrezygnował z wzięcia udziału w olimpij- 
skim obozie bokserskim. 

Pięściarz Warty Ratajak przybędzie 
na obóz w Warszawie 6 bm. 


SIPIŃSKI 


DANJA—FINLANDJA W PIŁCE NOŻNEJ 
W międzypaństwowym meczu piłki noż 
nej Danja pokonała Finlandję 4:1. 


JAPOŃCZYCY PRZEZ POLSKĘ JADĄ 
NA IGRZYSKA OLIMPIJSKIE. 

Od kilku dni daje się zauważyć wzmo= 
żony ruch wycieczkowy z Japonji przez 
Polskę na igrzyska olimpijskie w Berlinie. 

W piątek o godz. 16-tej przeszedł p'zez 
Słonim nadzwyczajny pociąg pośpieszny, 
składający się z wagonów sypiałnych, któ- 
rym jechała reprezentacja japońska w licz- 
bie 150 osób. 


POCIĄG POPULARNY DO GDYNI, 

lzba Rolnicza wespół z P. B. P. „Or 
bis“ w Łodzi organizuje pociąg popular- 
ny do Gdyni pod hasłem: „Poznaj polskie 
morze". 

Pociąg wyjeżdża 4. 7. o godz. 21.20 
z dworca Łódź- Kaliska. Powrót 7. 7. — 
godz. 4.00. Cena przejazdu w obie stro- 
ny, nocleg, przejażdżka na Hel, i zwiedze 
nie miasta, wynosi tylko zł. 17.50. 

Pozostałe bijety nabywać można w 
P. B. P. „Orbis“ Piotrkowska 65. 


VOXRADIO do sieci z 3 lampami zł. 135 
z 4 lampami zł. 180. Sprzedaz również na 
raty od zł. 3 tygodniowa. Piotrkowska 73 
w podwórzu. 


ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA — wynajmuje pokoje mie 
szkalne dla kawalerów (chrześcijan), z 
utrzymaniem lub bez. Mieszkańcy mogą 
korzystać z natrysków, pływalni, sali gim 
nastycznej i td. Zapisy w  sekretarjacie: 


Moniuszki 4-a, tel. 250-10. 
aa DR il EA S E a 


TRWAŁA ondulacja aparatem ejektry- 
cznym lub parowym gwarantowana zł. 6, 
ul. Główna 33. 


MEBLE gotowe „pojedyńcze i kompletne 
od skromnych do najwykwintniejszych od 
zł. 500 za kompletne urządzenie pokoju. 
Wszelka zamiana. Poleca wytwórnia K. 
Gabała, Piotrkowska 275, tej, 231-80 i 
262-05. j 


ię 
BRANICKA Stanisława zam. Wilanowska 
20, zagubiła kwit kaucyjny Elektr. Łódz. 
na zł. 15. 


-— —— 
RUCHLA Szwet ul. Urzędnicza 10, zgubi- 
ła legitymację zapomogową, wyd, w Łodzi 


JÓZEF ORZEPIŃSKI ul. Ozorkowska 89, 
zgubił legitymację zapomogową, wyd. W 
Łodzi. 


PIENE O SO IE FERES T EELO ZN 
Jutro ziemy na obiad 


Czarninę, kaczkę faszerowaną z jarzyn 
ką. Kompot z truskawek. 
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Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 
Notowania z dnia 3 lipca 1936 r. | 
Nowy Jork loco 12,49, lipiec 12,29—4%0, 
paźdz. 11,70—71, listopad 11,71 : 
LIVERPOOL 'loco lipiec 6.72, sierpień 
6.59, wrzesień 6.43 
EGIPSKA loco 9.68, lipiec 9,47 paź= 
dziernik 9,82, listopad 9,92 
BREMA loco 14,77 paźdz. 12,67, gru- 
dzień 12,66, styczeń 12,66 


Waluty, dewizy i akcje 


PAPIERY PAŃSTWOWE— PRZEWAŻNIE 
SŁABSZE. 

W dziale papierów państwowych pano 
wał nastrój zmienny, przeważały jednak 
naogół zniżki kursowe, obroty były dość 
ożywione. 

Z premjówek 4% Poż. Dolarowa obni- 
żyła się o 75 gr. na sztuce. 3% Poż. inw. 
I emisji zniżkowała o 1,25 zł. Il emisji o 1 
zł., serje Poż. Inwest. I emisji notowano 76 
(ultimo czerwca 75—74)— Il emisji stra- 
ciły I zł. 

Z grupy innych papierów państwowych 
po ustalonych cenach zakupywano 5% Poż. 
Konwersyjną oraz listy i obligacje banków 
państwowych. 6% Poż. Dolarowa w prze- 
biegu zebrania podniosła się o 1 proc, 7% 
Poż Stabilizdcyjna była tańcza o 0,75% w 
porównaniu do oficj. notowań z dnia po- 
przedniego, drobne odcinki Poż. Stabiliza- 
cyjnej zniżkowały o 0,25% setki natomiast 
podniosły się o 2%. z 


ŻYWSZE OBROTY LISTAMI ZA- 
STAWNEMI 
Zainteresowanie prywatnemi papierami 
Jokacyjnemi było znacznie większe, na- 
strój panował zwyżkowy. 


SPOKOJNE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ 

Na zebraniu giełdy akcyjnej panował 
nastrój spokojny, utrzymany, rozmiary ©- 
brotów były średnie, przedmiotem noto- 
wań oficjalnych były 4 gatunki papiedew 
tywidendowych. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


WARSZAWA 4,7. Urzędowa Ce= 
duła giejdy zbożowo = towarowej w War- 
szawie. Pszenica 21,50—22,00 I stand. 
żyto 14,50 —14,75 mąka pszenńa gat. I A 
0-20% 36,00—38,00, mąka żytnia wyciągo 
wa 0-30% 23,50 —24,50 razowa 0-95% 
19,00—19,50; M4 


Y 


POZNAŃ 4.7. Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Pozna 
Ceny tranzakcyjne: — nienotowane. 
Ceny orjentacyjne: żyto 14,00—14,25. 
pszenica 19,75—20,00 mąka żytnia wyc. 
0-30% własnego wymiału 21,75— 22.00, 


— 


j i 
DORĘCZANIE DOWODÓW TOŻSAMO 
ŚCI KONI. cd 


p 

Wydział Wojskowy Zarządu Miejskie 
go w Łodzi podaje do wiadomości osób 
zainteresowanych, że dowody tożsamości | 
koni, zatrzymane na przeglądzie, jak rów=- 
nież dowody koni, złożone w swoim Cła 
sie w Wydziale, są do odebrania w pa i 
dzinach urzędowych w lokalu Wydziału 
Wojskowego przy ul. Piotrkowskiej Nr. 
165, front, I piętro, pokój Nr. 12. 
W interesie posiadaczy koni leży jak 
najwcześniejsze odebranie dowodów. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
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Co nas po pracy rozweseli? 


Teatr Miejski — Nieusprawiedliwiona 
godzina. 
Teatr Letni „Bagatela“, Piotrkowska 
94, — Szalona Lola. P 
Adria — Ułani... ułani... chłopcy ma- 
lowani. 1 
Casino — Promenada miłości. 
Corso, 1 Oskarżam Cię Matko, II. Czarna 
perła. 
Cyrk Staniewskich ul. ks. biskupa Ban- 
durskiego. Wielkie przedstawienie, u 
Grand - Kino — 
Europa — I Czarownica, — II Zic 
dziewczyna. 
Jar. Na scenie: frontem 
kranie Port San Diego. 
Metro — Ułani... ulani... chłopcy Ma= 
lowani. ) 
Miraż, Oczy czarne. 
Przedwiośnie — 
mnie, 
Palace — Jej Wysokość praczka. 
Rakieta, Miłość w masce, y 
Sztuka — Casino de Paris 


3 


do morza, Na e= 
Dziś wieczorem u 
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Park Sienkiewicza. — Wystawa 


arty- | 
stów grafików reklamowych i drukarstwa. 
funkcjonalnego. | 


WINSZUJEMY 


Jutro — Antoniemu. 
Wschód słońca 3.22 
Zachód słońca 19.58 
Długość dnia 16.36 
Ubyło dnia 0.1C 
Tydzień 27. 


— ———— 
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| Że też ludziom nigdy dogodzić nie mo 
fżna! Kiedy po całych dniach siąpi z bez- 
jnadziejnego nieba ponury kapusziaczek, 
jprzeklinamy w głos (i często nie bez ra- 
cji) „nasz klimat", a gdy wreszcie słońce 
śwyjrzy zza chmur, gdy dogrzeje porząd- 
nie z lazuru... klniemy znów: „Taki upet” 
|Wytrzymać nie można!“ Chodzimy pq mie 
Scie ociężali, niezdolni do szybszego ru- 
chu, bez apetytu — nieszczęśliwi niemal 
| Pali nas asfalt i rozgrzane mury ka- 
mienic, nie wiemy, gdzie się przed upa- 
łem schronić, pijemy wodę wiadrami — 
zupełnie; bez skutku. Co robić na ten u- ochładza, podczas gdy przesycona parą 
pał? A przecież stacje meteorologiczne wodną atmosfera łaźni utrudnia, albo na- 
jw Grenlandji zapowiadają w swoim języ | wet uniemożliwia parowanie. Słusznie 
Iku „posuwający się niż | wyż barometry- więc mówimy: „gorąco ‘ak w łaźni”, gdy 
czny”, że czekają nas w lecie tem upały | otuleni w wełny i bawelny, pocimy się in 
straszliwe, jakich już dawno nie było. Co tensywnie. Nie wińmy jednak zato potu, 
robić w mieście, zakutem w rozżarzone | który może nas tylko chłodzić; kcinierżyk 
kamienie? który nie wypuszcza nazewnątrz otaczają 
8 Istnieją coprawda świetne rady w ro- cego nas płaszcza parowego, jest wino- 
/dzaju: „otulić się w wilgotne prześciera- wajcą. Jeśli tę wentylację otworzymy — 
dto“, ale nieco trudno jest  paradować możemy pić ile wlezie. 
tak po mieście, lub gdzie indziej wśród 
ludzi — w takiem przebraniu za ducha. 
Tak samo osobliwie wyglądalibyśmy w 
spodenkach do kolan i w samej koszuli 
z zakasanemi rękawami. 
Ale pomimo to nawet ci, którzy skazani 
jsą na pozostawanie zdala od pięknych, 
ienistych wsi i letnisk, nie muszą rezy- 
nować z „obrony przeciwupałowej”. 
Trzeba przedewszystkiem wiedzieć, 
że przykre uczucia, wywołane upałem, ze 
Brodkowują się głównie na szyi, bo po- 
wietrze, rozgrzane transpiracją ciała, 
wznosi się ku górze w przestrzeni między 
skórą a bielizną i zatrzymuje się na szyi, 
objętej kołnierzem, Oczywiście nje za- 
wsze można pokazywać się z rozpiętym 
ołnierzem, ale czasami można napewno 
Mi dobrze jest wiedzieć, że to właśnie, a 
"nie co innego jest najlepszym sposobem 
ochłodzenia się, W ten sposób otwiera 
się ciału wentylację jedyną, którą mie- 
szczuch dysponuje i daje się drogę wyj- 
/ścia nietylko ciepłu naszego ciała, ale tak 
[že wilgotnej parze, która je otacza, jak 
płaszczem. 
Nie ma to nic wspólnego z poceniem 
się. Para ta ma nawet swoją własną łaciń 
ską nazwę: „per spiratfo fnfeńsibilis" jest 
ydzieliną w formie gażowej, która nie 
fiworząc kropelek potu, zwiększa się ze 
jwzrostem temperatury. Jeśli pozostaje o- 
ma przy skórze — tworzy wtedy nasyco- 
mą parą warstwę i uniemożliwia ciału dal 
sze parowanie, Zamykając wizc wentyla- 
cję, paraliżujemy cały aparat chłodniczy, 
pay w naszem ciele, pozbawiamy 
się 


czego innego, jak do ochładzania i wła- 
śnie należy zwiększać pocenie się, obrzu- 
cając pięciogroszówkami budki z wodą 
sodową. Wszystkie skomplikowane ma- 
szyny chłodnicze zapożyczyły sobie od 
naszej mądrej natury sposób chłodzenia, 
tworząc zimno przez parowanie. 
Jednakże, będąc w łaźni, zauważyć mo 
żna łatwo, że znieść możemy o wiele wyż 
sz temperatury w kabinie z suchem powie 
trzem, niż w łażni parowej. Dzieje się 
tak poprostu, dlatego, że w suchem powie 
irzu pot paruje szybko i intensywnie nas 


takie 


przyjemne — lodowatej wody szybkiemi, 


chciwemi łykami, gdy jesteśmy  zgrzani. 
Matki nasze mówiły mam to setki razy za 
naszych dziecinnych lat, dodając groźnie: 
„Zaziębisz się“. Jak tu jednak myśleć o 
zaziębieniu, gdy żar wali z nieba, gdy po 
jęcie zimna jest czemś straszliwie 
odległem i godnem pożądania! 
Z dzieci wyrosły dorosłe chłopy 
równie nieposłuszne poleceniom matek: 
zimną wodę chłoniemy na wyścigi. Matki 
jednak — jak zwykle — miały zupełną ra 
cję. Możliwość zaziębienia „odwewnątrz” 
jest coprawda niewielka, ale taki haust 
zimnej wody daje wprost przeciwne skut 
ki, niż ochłodzenie. Ciało bowiem — nam 
naprzekór — na taki nagły atak zimna 
odpowiada szybkiem zwiększeniem pro- 
dukcji ciepła. Badania wykazały, że po| 
jednorazowem, a 


naszej naturalnej cehłody, 


którą są wydzieliny. Wtedy następuje to 
męczące, rozleniwiające uczucie duszno- 
ści. 

Bo nie wierzmy tym niedorzecznym 
 „teorjom”, że w upalne dnie nie należy 
dużo pić, bo powiększa to pocenie i czło- 
wiekowi robi się jeszcze goręcej. 

To nonsens. Pot służy właśnie nie do 


„Gorąco jak w łaźni”. 


POT CHŁODZI CIAŁO 


MH KOŁNIERZYK — WINOWAJCA. su 


Nowoczesrry wachlarz. 
Nie pijmy tylko — chociaż to 


ECHO Nr. 
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Kto się spóźni do kina na seans i przyj 
dzie po przerwie, kiedy na sali > zalega 
już ciemność, nie potrafi bez pomocy bile 
tera, wyposażonego w latarkę, którą na- 
wiasem mówiąc ten ostatni nieznośnie o- 
ślepia siedzących już widzów,  zzaleźć 
wolnego krzesła. Aby temu zapobiec zain 
stałowano w kilku amerykańskich |] 
teatrach sygnały świetlne, zapomocą któ 
rych nieobsadzone krzesła 

dsją o sobie znać. 


Mianowicie na poręczy każdego krze 
sła umieszczona jest mała lampka czer- 
wona, która zapala się, gdy siedzenie 
podnosi się do góry, Gdy zaś ktoś krze= 
sło zajmie i opuści siedzenie na dół, prąd 
zostaje wyłączony i lampka gaśnie. Urzą- 
dzenie to jest niewątpliwie praktyczne, 
jednakże będą sobie na nie mogły pozwo 
lić tylko b. bogate kina, gdyż instalacja 
kilkuset lampek i potrzebnych przewodów 


elektrycznych jest dość kosztowna. 


Radość, smutek i strach 


- - > e Ø - 

BEZ wzmagają wydzielanie się żółci. 

Stare wierzenie ludowe widzi odda- 
wna związek pomiędzy afektami duchg= 
wemi człowieka a funkcją woreczka żójł- 
ciowego. Wierzenie to sprawdził pewien 
lekarz, który  wprawiwszy pacjentą w 
stan hipnotyczny, zapuścił mu do dwiina 
stnicy sondę i następnie sugerował mu 
rozmaite wzruszenia. Przy pomocy $on- 
dy mógł równocześnie stwierdzić, ile żół 
ci się przy tem do dwunastnicy wydzieli= * 


przez długi czas jeszcze wytwarza nad 
normalną ilość ciepła. Jakby to nam było 
potrzebne w ten upał. Nie trzeba było pić 
szybko zimnej wody... 

Już raczej... gorącą. Przekorny orga- 
nizm na dopływ gorącego płynu reaguje 
bowiem właśnie zmniejszeniem ilości wy 
twarzanego ciepła i przez długi czas po- 
zbawia nas 

wszelkich dolegliwości upalnych. 

I tak powstaje paradoksalna sytuacja, 
że najlepiej chłodzis. gorąca herbata i 
gorący (sic!) prysznic! 


no- 


ło. Otóż okazało się, że radość, smutek i 
strach wzmagają wydzielanie się żółci. 
Natomiast przy gniewie wydzielanie żół 
ci 


(SIC: S 

Wogóle dobrze jest pamiętać, że u- 
czucie gorąca ma swe żródło wewnątrz 
naszego organizmu i zależy głównie od 
ilości ciepła, które wytwarza samo ciało. 
Dobrze jest też wiedzieć, że potrawy, w 
których znajduje się dużo białka, zmusza 
ją organizm do szybszej przemiany ma- 
terji, do intensywniejszego spalania. Dla 
tego zalecić można w lecie kuch: '2 bez- 
białkową, jarską, oczywiście nie wyłącz- 
nie. 


, prawie zupełnie ustało. 
świadczy to w każdym razie dobitnie, że 
uczucia wpływają wyraźnie na produkcję 
żółci, to zaś może silnie oddziaływać na 
całkowity stan organizmu. 4 


———— 


Gdy człowiek spożyje mięso 
zawierające trychiny,,, MM 


W mięsie wołowem, wieprzówem, a 
nawet ryb morskich, znajdują się często 
'wągry, które jeżeli nie są pozbawione ży 
cia przez gotowanie, pieczenię czy wę- 
dzenie dostają się do żołądką ludzkiego, 
gdzie rozwijają się w tasiemce, 

Nazywają się tasiemcamj, ponieważ 
mają kształt tasiemki, a składają się z 
członów, z których ostatnie £ą dojrzałe i 
zawierają liczne jaja. 

Główka posiada 4 ssawki i przyczepia 
się niemi do ścianki wewnętrznej kiszki. 
Tasiemce są różnej wielkości, dochodzą 
nieraz do 16 m, długości i składają się 
wtedy 


czają się torebką wapienną, powodując 
stan zapalny mięśni ze strasznemi bólami 
obrzękami i gorączką. Jest to choroba 
bardzo niebezpieczna, prawie nie Co wy 
leczenia,- często śmiertelna. 

Z tego wynika, aby spożywać jedynie 
mięso poddane przedtem fachowym oglę- 
dzinom. Mięso ze zwierząt bitych prywa 
tnie w domu niekontrolowane, przedsta- 
wia zawsze niebezpieczeństwo, 


= 
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PODSŁUCHANE 


KOSMETYKA 1 DZIECI. 


Jacuś przygląda się mamie, która ró- 
żuje się przed lustrem. 

— Mamo, czy to prawda, że różowe 
policzki są oznaką zdrowia? 

— Tak, moje dziecko, 

— No to jesteś, 


z 3—4 tysięcy qzłonów. ' 
Mogą one żyć bardzo długo, nieraz 
do 20 lat. Najniebezpieczniejsze są wą- 
gry z mięsa wieprzowego, lub z ryb, gdyż 
wędrują one z żołądka do innych orga- 
nów np. mózgu, oka ifp, i wywołują różne 
dolegliwości. 


Jeśli pozwoliliśmy sobie dzisiaj wdziać Drugiem niebezpieczeństwem przy 


Krzesło z czerwoną lampką. 
EEE Nowość w kinach. ESEE 


togę mentorską j udzielić Czytelnikom 
paru rad (z rodzaji „zbawiennych'), mu 
simy dodać jeszcze jedną — tym razem 
ostatnią. Jeśli tak nam się urlopy rozło- 
żyły, że musimy tkwić w mieście podczas 
upałów, nie usiłujmy tego smutnego sta- 
nu osładzać sobie przez wysiadywanie na 
ławce i wystawianie swej twarzy na słoń 
ce w wolnych chwilach, ani przez spacer 
po słomzcznej stranie ulicy. 

Taki kult słońca jest — w mieście — 
bardzo niezdrowy i przyczynia się tylko 
do tego, że upał staje się jeszcze bardziej 
nieznośny. 

Gdyby te wszystkie rady nasze nie po 
mogły, proponujemy jakieś siarczyste 


przekleństwo na te „okropne upały”. To 


także niewiele pomoże, 
zawsze przyniesie... 


— 


ale pewną ulgę 


spożywaniu wieprzowiny są tak zwane 
włośnie (trychiny)y'Są to małe robaczki, 
długości 1—1,3 ch. zawarte w małych 
torebkach, nieraz flegających zwapnieniu 
Wtedy przedstawłają się one pod posta- 
cią drobniutkich białych punktów, widzial 
nych gołem okiem w mięśniach. 

Trychiny pozostają w mięsie przez 
długi czas w tórebce, wytrzymując zarów 
na działanie ciepłoty jak i lekkie wędze- 
nie. z 

Gdy człowiek spożyje mięso, zawiera 
jące trychiny, torebki rozpuszczają się w 
soku żołądkowym, a robaki zaczynają 
rozmnażać Się w kiszkach cienkich, do- 
chodząc i 

do liczby kilku tysięcy. 

Młode trychiny przebijają ściankę ki- 

szek i dostają się do różnych narządów, 


9 POWIEŚĆ © 


— Djabli mnie biorą, jak widzę to trak 
towanie turystów. Przypomina mi się, jak 
mój przyjaciel uczył syna chodzić: „Tu 
dzidzia tu, na lewo, teraz na prawo...“ „Te 
znaki, któremi są zasypane całe Tatry, to 
takie właśnie..— tu słów mu zabrakło wi- 
docznie, bo tylko zamamrotał coś pod no- 
sem. 

— Gdyby tych znaków nie. było — to 
na chodzenie po górach mieliby monopol 
tylko tacy jak pan..— próbowała opono- 
wać panna Jadzia, 

— Nie, proszę pani! Wszyscyby chodzi- 
li po górach tak jak chodzą, tylko nie mie- 
liby tego przykrego przeświadczenia, że 
już ktoś przed nimi tę samą drogę nietyl- 
| ko odbył, ale nawet wyznaczył jaskrawe- 
mi farbami. 

Zamilkła, choć nie była przekonana, ale 
wyczuła w słowach Tura tyle słuszności, 
że o resztę nie warto było się sprzeczać. 
Żeby jednak nie pozostawić bez odpowie- 
dzi tej dość ważnej sprawy, dorzuciła: 

— Ale... niech się pan nie denerwuje 
każdym znakiem, bo trudno... są i nic na 
to nie poradzimy. 


łedakfor naczelny: Franciszek Probst, 
t 


k ie~ 


aagłem 


— A właśnie, że poradzimy. Pójdziemy 
taką drogą, gdzie niema żadnych znaków, 
bo jej turyści nie uznają. Zna pani zbój- 
nicki szlak? 

— Ten, o którym pan mówił w Koście- 
liskach? Dobrze. Chodźmy tą romantyczną 
drogą. 

Pod Żółtą Turnią, po kamienistych 
wertepach zawrócili w kierunku Czarne- 
go Stawu. Zaledwie wyszli na otwartą 
przestrzeń, Tur rozejrzał się i kiwnął gło- 
wą. 

— Dobrze..— mruknął do siebie.— Zaj- 
dziemy akurat... 

Milcząc ruszyli na przełęcz Karbu ko- 
ścielcowego. Szli wolno, bo już panna Ja- 
dzia była zmęczona długim spacerem i 
skokami po kamieniach pod Żółtą Turnią. 
Jednakże ciekawość nie dawała jej spoko- 
ju i posłusznie szła krok w krok za swoim 
przewodnikiem, przypominając sobie raz 
po raz widok na halę Pyszną, Skarbnika 
w Mylnej Grocie i wspaniałe opowieści 
Tura.. 

Tym razem miała przecież 
również coś ciekawego. 


zobaczyć 


Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
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ochłodzeniu, | 


a ZEE, 


głównie do mięśni, w których znowu ota 


æ Na Karbie Tur zasiadł i zdjął z siebie 
jflecak. 
iH — Trzeba coś zjeść, bo nie będziemy 
dli, aż po powrocie do hali Gąsienico- 
ej— rzekł do panny Jadzi. 

Ta bez namysłu zdjęła plecak i poczę- 
towała go zapasami. 

— Dziękuję. Narazie mam dość swego. 
obaczymy, co będzie dalej... 
| — Strasznie pan jest tajemniczy, 

— Powtarzam: nie tajemniczy, tylko.. 
coby pani powiedziała, jakbyśmy dziś nie 
zobaczyli nic ciekawego? 

— Powiedziałabym, że widocznie na- 
Itura zawiodła, a nie pan. Przecież Tatry 
|nie są teatrem, w którym pan jest reży- 
|serem, odpowiedzialnym za każdy etekt— 
jpóżerak go „podejść“. 

— Ale jestem odpowiedzialny, jeżejj 
Ę panią na niepewne. Zaś to, jọ 


To rzekłszy zdjął ze siebie liny i raki, 
które wraz z plecakiem ułożył za kamie- 
niem. Po namyśle jednak wziął raki i przy 
piął sobie do pasa... | 

— Chodźmy— rzekł wreszcie, widząc, 
że panna Jadzia również uwolniła się od 
wszełkich ciężarów. i bagaży. k- 

Wolno ruszyli jedną z najpopularniej- 
szych wspinaczek na ostry szczyt Kościel- 
cą. Gorąco było niesłychane, tak, że pan- 
Ta Jadzia zdjęła sweter i założyła go sobie 
za pasek przy turystycznych spodniach, 
które miała na sobie. Miała ochotę zdjąć 
ze siebie więcej, ale... nie wypadało, 

Powietrze zrobiło się ciężkie, 
pralni, albo w łaźni parowej. Panna Ja- 
dzia przejechała chusteczką po twarzy: 
wszystkie szminki i pudry znalazły się 
odrazu na chusteczce. 

— Jak ja muszę okropnie wyglądać! — 
pomyślała, wyjmując puderniczkę z luster- 
kiem. 

Ale do mokrej twarzy puder 


i 


I 


jak w 


czem się mówi za dużo, staje się wiaśkie 
niepewne— odparł Tur. 

Nagle panna Jadzia zauważyła, że chmt 
ry coraz bardziej obniżają się. Coraz wię- 
cej ich było i coraz niżej zasłaniały niebo, 
tak, że wreszcie horyzont zaczął pod niemi 
topnieć i znikać... 

Działo się to powoli, niemniej jednak 
panna Jadzia zawołała: 

— już wiem co mi pan pokaże! Morze 
mgieł! 

— Nie, proszę pani, Żadnego morza nie 
będzie, Ale.. niech pani zostawi plecak i 
wszystek bagaż tu za tym kamiżniem. Ja 
zrobię tak samo, bo będziemy wracali tą 
samą drogą, więc ' poco mamy wiec ze so- 
bą takie ciężary... 


lepił się 


tarła twarz jeszcze raz i schowała puder- 
niczkę. 

Obejrzała się i zdziwienie przytrzyma- 
ło ją w miejscu: bowiem zamiast rozległe- 
go widoku, jakiego się spodziewała zoba- 
czyła tylko przeraźliwie białą mgłę, zawie- 
szoną na wysokości całej panoramy. Spod 
mgły widać było jeszcze dolinę Stawów 
Gąsienicowych, ale i ją zasłaniała mgła 
do połowy. Dalej zaś nie było widać nic.. 

— Czemu pani przystaje? — zapytał 
Tur. —Musimy się spieszyć, bo tu jest nie |z 
bezpiecznie. Zanim ta mgła dojdzie do [r 


lości, że panna 
tak grubą warstwą, że machnęła ręką, ob- |sądziła, że to strumień jakiś oderwał się 
od swego łożyska. Jednocześnie zagrzmia- 
ło i ponsową mgłę rozdarła błyskawica... 


mamusiu, z jednej 
strony zdrowsza niż z drugiej, 


DOBRY PRZYKŁAD. 


— Synu, przyrzeknij mi, 
dziesz więcej kłamał, 

— Tak, ojcze. 

— Dobrze. Telefon dzwomi, pobiegnij 
prędko i powiedz, że mnie niema w domu. 


że nie bę- 


ROZRZUTNY. 


Pani do żebraka stojącego na progu: 
— Wydajecie mi się taki znajomy. Czy to 
nie wam dałam w zeszłym tygodniu dzie- 
sięć groszy? 

— Żebrak: — Tak jest proszę pani, 
Ale pani może nie uwierzy, że je już wy 
dałem. 


— 


nas, musimy być na drugiej stronie Koś- 
cielca... 

Jakoż po kwadransie byli już zasłonię- 
ci szczytem Kościelca od chmur, które 
ruszyły się w stronę Wysokich Tatr. Tun 
zastanowił się chwilę, poczem mruknął: 

— Narazie.. musimy tu zostać. 

A zaledwie domówił tych słów—pan- 
na Jadzia poczuła, że góra najwyraźniej 
trzęsie się. Skały drżały tak, jakby ktoś 
szedł i wstrząsał je krokami. 

— Co to? 

— Wyładowania elektryczne — oaparł 
Tur— Gdybyśmy byli z tamtej strony — 
zabiłyby nas. Musimy to przeczekać... 

Po niedługiej chwili „kroki olbrzyma”, 
jak to w myśli nazwała panna Jadzia, uci- 
chły zupełnie. Ogarnęła ich zaraz mgła, 
która podobnie jak niedawno na Żółtej 
Turni, zaczęła żółknąć, czerwienieć i nieco 
ciemnieć.. 

Nagle lunęła na nich woda w takiej i- 
Jadzia w pierwszej chwili 


— Piorun rąbnął w Świnicę!!!— krzy- 


czał Tur poprzez łoskot, jaki czyniły stru- 
gi wody lejącej się z chmur.— Zaraz bę- 
dzie biło w Kościelec! - 


Narazie jednak błyskało się tylko raz 


po raz i strumienie wody stawały się cos 
raz obfitsze. Panna Jadzia po minucie ta- 
kiej ulewy poczuła, że jest zupełnie ;:0- 
kra, że woda z włosów spływa jej wprost 


a kołnierz, zmywa resztki szminek z twa- 
zy i potu z ciała, (d. c. n.) 


PNE 
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